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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem  dni poświąteeznyeh.

N um er pojedyńczy kosztuje w miejscu fO hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Bedakcyi i Administrae.yi 
ulica Podwale 1. 3. — Ebspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Keklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi N r. 510.
Telefon A dm in istracy i 637.

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
. 36 K I ówierórocznie 

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

rocznie
półrocznie

P r e n u m e r a t a :
m ie j s e o  w a :

. 28 K I ówierórocznie . 7 — K

. 14 K I miesięcznie . . 2 '40 K
W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końea czerwca
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą : pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h.

„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce m iary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.-

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje wyłąezuie Administracya „Gazety Lwowskiej". 
Lwów uliea Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mośó ra­

czył najmiłościwiej zamianować:
Z dniem 1 listopada 1917:
Ich Ces, i Król. Wysokości Najd. Pa­

nów poruczników:
Arcyksięcia M a k s a z 1 pułku ułanów, 
A rc y k s ię c ia H u b e rta  S a l w a t o r a  z 4 

pułku dragonów,
Arcyksięcia L e o n a  K a r o l a  z 3 puł­

ku ułanów i
Arcyksięcia W i l h e l m a F r a n c i s z k a  

J ó z e f a  z 13 pułku ułanów — rotmistrzami; 
dalej

Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. A r­
cyksięcia F r a n c i s z k a  K a r o l a  S a l w a ­
t o r a ,  porucznika 2 batalionu pionierów, ka­
pitanem.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z d e k o r a c y ą  
W o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwolnieniem od 
taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego ża­
ło w a n ia  się w obee nieprzyjaciela, jako lo­
tnik, kapitanowi oddziału lotniczego Godwi- 
nowi B r u m o w s k i e m u ;  o r d e r Ż e l a z n e j  
K o r o n y  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
W o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uwolnieniem 
°d taksy, poległemu na polu bitwy re­
zerwowemu porucznikowi 20 pułku pie­
choty Emilowi S z a f r a ń c o w i ;  w uzna­
niu mężnego i skutecznego zachowania się 
^obec nieprzyjaciela jako lotnik, rezer­
wowemu podporucznikowi 10 batalionu pio­
nierów Stefanowi S t e c o w i ;  o r d e r Ż e l a ­
z ne j  K o r o n y  t r z e e i e j  k l a s y  z deko-  
r n c y ą  w o j e n n ą ,  z uwolnieniem od taksy, 
w uznaniu znakomitej służby w wojennej

10)

c^nna Neumannowa.

Szczęśliwa.
„Z tajem nic kobiecego życia*.

(Ciąg dalszy).

— Piętnastego przyjęcie u nas na 50 
°sób; będzie generał Bruck; pamiętaj, aby 
Wszystko było jak należy; ja o winach po­
myślę.
^  Taki rozkaz wyszedł z ust pana pułko­
wnika pewnego ranka, gdy odchodził do 
łs z a r .

Kłopotu miałam niemało, szczególniej 
Biatką, która nieznając wymagań towarzy- 

jpich wpadała na różne pomysły i żądała 
^°niecznie kolacyi ciepłej, przy której goście 
asiaść by mogli wygodnie, ja zaś ze wzglę- 

^  na szczupłe nasze mieszkanie i z obawy, 
ny wyżej lub niżej umieszczone osoby nie

się urażone, jako to bywa w raało- 
nuastowem towarzystwie, zaproponowałam 
Rządzenie bufetu. Po długich sporach i de- 

atach, przy których nie oszczędzono mi u- 
ZcZypliwych słówek, zgodzono się wreszcie 
a ten projekt.

Cała arystokracja Temeswaru zebrała

służbie kolejowej, majorowi Aloizemu Za- 
d r a ż i l o w i ,  nadkompletowemu w 91 pułku 
piechoty, komendantowi linij kolei żelaznych 
w Stanisławowio.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mośó ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać: k r z y ż  
w o j e n n y  za  z a s ł u g i  c y w i l n e  d r u ­
g i e j  k l a s y ,  starszym komisarzom policyi we 
Lwowie Władysławowi G u c k l e r o w i  i Mi­
kołajowi K w a ś n i e w s k i e m u ;  radcy poli­
cyi w Krakowie dr. Stanisławowi M a z u r ­
k i e w i c z o w i ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  z a ­
s ł u g i  cyw; i l n e  t r z e e i e j  k l a s y :  kance­
liście dyrekcyi policyi we Lwowie Janowi 
F a n g  o w i, kauceliście dyrekcyi policyi w 
Krakowie, Tomaszowi F e d o r o w i c z o w i ,  dy­
rektorowi urzędów pomocniczych dyrekcyi 
policyi we Lwowie, Antoniemu K u r ce, kan­
celiście dyrekcyi policyi w Krakowie, F ran­
ciszkowi K u ś n i e r z o w i ,  komisarzowi poli­
cyi we Lwowie, Zygmuntowi R a c z k o w i ,  
ofieyałowi kancelaryjnemu dyrekcyi policyi 
we Lwowie, Aleksandrowi S o z a ń s k i e m u ,  
kanceliście dyrekcyi policyi we Lwowie, 
Stanisławowi S z o s t a k o w i ,  kanceliście 
dyrekcyi policyi we Lwowie, Ludwikowi 
T y m c ż a k o w i  i- oficyałowi kancelaryjne­
mu dyrekcyi policyi w Krakowie, Karolo­
wi W a d z e ;  k r z y ż  w o j e n n y  za za ­
s ł u g i  c y w i l n e  c z w a r t e j  k l a s y :  służą­
cemu. kancelaryjnemu w dyrekcyi policyi w 
Czerniowcach Władysławowi C z e r w i ń s k i e ­
mu,  agentowi policyjnemu we Lwowie Adol­
fowi D ą b r o w s k i e m u ,  agentowi policyj­
nemu w Krakowie, Feliksowi H e r m a n o ­
wi,  agentom policyjnym we Lwowie, Cyry­
lowi S t e t k i e w i e z o w i  i Chaskelowi T e  n- 
z e r o w i  i rejonowemu inspektorowi straży 
bezpieczeństwa we Lwowie, Abrahamowi 
W e i n s t o c k o w i .

się u nas na tom przyjęciu; wszystkie panie 
kapitanowe, rotmistrzowe, radczynie i komi- 
sarzowe, sztywne, w zbytkownych strojach 
składały mi uroczyste ukłony i starały się 
bawić nawzajem rozmową o kłopotach domo­
wych, o kucharkach, plotkach i intrygach. 
Pan generał, jowialny Węgier, o sztywnych 
wypomadowanych wąsach, cmoknął mnie gło­
śno w rękę, obtarłszy sobie pierwej wąsy 
chusteczką i zaczął prawić grzeczności „der 
lieben Frau Baronin", co widoczną wzbudzi­
ło zazdrość w moich koleżankach. Starałam 
się być gościnną i uprzejmą choć całe to 
towarzystwo było mi niesympatyczne i tak 
bardzo obce. Czułam sama, że jestem jakaś 
inna i że z tymi ludźmi mówić nie umiem. 
Strój mój nawet odróżniał się zupełnie; mia­
łam czarną _ aksamitną suknię, ubraną tylko 
małym bukietem stokrotek; był to strój mo­
że zbyt poważny dla tak młodziutkiej mę­
żatki, ale wiedziałam, że mi w nim do twa­
rzy, o czem mi zresztą oczy wszystkich męż­
czyzn mówiły.

Wśród całego tego kółka jedna tylko 
osoba zwróciła moją uwagę i odrazu zyskała 
sympatyę; była to niemłoda siwowłosa pa­
ni Milska, Polka, wdowa po lekarzu. Przed­
stawiła mi swego syna Witolda, również le­
karza, który ukończył był właśnie studya 
medyczne w Wiedniu. Wykwintnym układem, 
modą i zachowaniem różnił się on od wszyst­
kich naszych gości. Rozmowa, którą rozpo­
czął ze mną, przeszła odrazu na tematy po- 
wużne o najnowszych utworach sztuki i lite­
ratury; o charakterach i uczuciach. Wsłucha-

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 20 listopada 1917.

Najj. Państwo na (roncie włoskim.
Z Tryestu telegrafują pod datą wczo­

rajszą: Najj. Pan zwiedził dziś przed połu­
dniem rozmaite urządzenia marynarki wojen­
nej w jednym z portów wybrzeża. Po połu­
dniu wyjechali Najj. Pau i Najj. Pani łodzią 
torpedową z Tryestu do Porto Rose, a póź­
niej automobilem do Gorycyi. Najj. Pani wy­
raziła życzenie oglądnięcia stolicy kraju, na­
wiedzonej tak ciężką wojną. Dała ona wyraz 
Swemu głębokiemu współczuciu dla ludności 
narażonej na tyle ofiar. Najj. Państwo poje­
chali następnie automobilem do Porto-Rose 
a ztamtąd łodzią torpedową do Tryestu.

Podług depeszy z Gorycyi, Najj. Pań­
stwo pojechali wczoraj na górę św. Michała. 
Doberdo, Monfalcone i Porto Rose, a ztam­
tąd łodzią torpedową do Tryestu, zkąd po­
wrócili do Swej Kwatery.

Sytuacja wojenna.
Armia feldmarszałka bar. Conrada za­

jęła w ostatnich duiach znowu ważny punkt 
obrony, wzniesiony przez Włochów dla zam­
knięcia doliny Sngana, w następstwie czego 
nieprzyjaciel wyrzucony został za Primolano, 
Zwycięskie wojska dotarły do miejscowości 
Cismon i zdobyły ją. Leży ta osada na po­
łudnie od ujścia rzeki Cismon do Brenty, 
okolona stromo wspinającemi się w górę skal- 
nemi wyżynami. Na zachód widnieje czub 
góry Col Tender (1132 m. wysokości) panu­
jący nad całą doliną; na wschodzie opadają 
ku Cismon stoki góry Prassolan (1484 m. 
wys.), skąd w linii powietrznej nie więcej 
nad 12 kim. do równiny Bassano.

Lecz także na południe linii Fonzaro- 
Feltre wśród pasma wyżyn poprzecinanego 
tylko ścieżkami górskiemi, trudno dostępnemi, 
rozszerzyły wojska austro-węgierskie znacznie

na w przedziwną^ muzykę jego głosu zapo­
mniałam o mojej roli gospodyni domu; przy­
pomniała mi ją jednak Kamila, która mając 
sama pretensyę do rozmowy z p. Witoldem, 
szepnęła mi złośliwie do ucha:

— Nie wiedziałam, że wieśniaczki tak 
są wydoskonalone w sztuce flirtu.

Zmieszana, odeszłam w inną stronę, 
czułam jednak, że wzrok Witolda pogonił 
zamną, Nie chcąc zwracać uwagi, przeszłam 
do gabinetu, w którym mąż mój grał w kar 
ty z generałem i kilkoma oficerami. Usia­
dłam na chwilę przy nim, niestety, rozmo­
wa była o kobietach, a mąż mój choć wie­
dział, że słucham tej rozmowy, zaczął prze­
chwalać się swojemi miłostkami z czasów 
kawalerskich i opowiadać róźua szczegóły 
tej donżuaneryi.

Jakkolwiek znałam już życie i wiedzia­
łam, że każdy mężczyzna ma swą przedślu­
bną kronikę skandaliczną, to jednak wywle­
kanie tych rzeczy wobec mnie i młodych 
eficerów, którzy z uśmiechem dwuznacznym 
na mnie spoglądali, wydało mi się najwyż­
szą niedelikatnością. Zerwałam się natych­
miast, chcąc się wymknąć z tej niemiłej dla 
mnie atmosfery, gdy oczy moje spotkały się 
znewu ze spojrzeniem Witolda a w spojrze­
niu tern było jakby współczucie i zrozumie­
nie moich myśli. Zdawało mi się, że oczy 
nasze powiedziały sobie w tej chwili wiele 
rzeczy, których usta powiedzieć nie mogły, 
i że dusze nasze powitały się bratnim uści­
skiem. Czy było to już grzechem ?

sferę swych sukcesów, L.nia Monte Roncone 
Monte Tomatico jest już opanowana. Spra­
wozdanie sztabu generalnego włoskiego z d. 
15 b. m. podaje, że włoskie forpoczty na 
wspomnianem Monte Tomatico (1598 m. wys.) 
po zaciętym oporze cofnęły się na przygoto­
wane stanowiska w kierunku przesmyku gór­
skiego Quero. W przestrzeni między Quero i 
Fener na zachodnim brzegu Piave, w prze­
stworzu ujścia lewego jej dopływu, Ornigo, 
rozmibśoiły się wojska austro-węgierskie we­
dle relacyi samego nieprzyjaciela, na zacho­
dnim brzegu Piave.

Na płaskowyżu Asiago wśród zadymki 
śnieżnej i mrozu, po bohatersku zwalczyły 
wszystkie przeszkody wojska generała hr. 
Scheucheastuehla. W przestworzu na półno- 
cuy-wschód od Gallio zdobyły Monte Sisemol 
(1287 m. wys,), dalej Monte Maletta, Monte 
Fiara i wyżyny Lambara w pobliżu zajęte­
go już poprzednio Monte Castelgomberto.

W równinie trwają walki dalej. Nad 
dolnym biegiem Piava armaty grają znowu 
donośniej.

W pobliżu morza, przebrnąwszy wpław 
odcinek delty pomiędzy nową i starą Piave, 
wojska rzuciły się na brzeg zachodni i pomi­
mo, że w sprawę wdała się marynarka wło­
ska, zabrały im kawał ziemi, oraz 1000 
jeńca,

.Napór wojsk austro-węgierskich po obu 
stronach Brenty nie ustaje. Z przestworza 
Fonzaso-Feltre ciągną one na południe w 
kierunku doliny Bassano. Co jeszcze z woj­
ska włoskiego pozostało w górnym biegu 
Piaye odcięte od swoich, zdać się będzie 
musiało na łaskę i niełaskę zwycięzcy.

Teraz rozstrzygająca akcya spoczywa 
w ręku armii gen. bar. Conrada. Jej szyb­
kie posuwanie się naprzód może dać ważne 
wyniki, równocześnie bowiem zagrozi zaró­
wno flance, jak tyłom armii włoskiej w p: ze- 
strzeni między Brentą i Piaye. Szeroko te­
raz rozlana, wezbrana Piave, stanowi w tej 
porze trudną do przebycia przeszkodę, ale 
tak wielki jest rozmach wojsk atakujących, 
że i ona nie zdoła go pohamować na długo* 
Włosi sami podają wiadomość o usadowieniu 
się drobnych oddziałów austro-węgierskich 
na zachodnim brzegu rzeki; przyznają też, 
że pod San Dona di Piaye nie udało się 
spędzić nieprzyjaciela, który przekroczył 
rzekę.

Do pani Milskiej przylgnęłam eałem 
sercem; intuicyą właściwą kobietom, któro 
same wiele przebolały, odgadła ona natych­
miast, że między mną a otoczeniem, w któ- 
rem żyję, jest rozdżwięk, który stłumić się 
nie da. Nie pytała mnie o nic, a jednak po 
kilku odwiedzinach rozmawiałyśmy z sobą 
tak szczerze o mojem małżeństwie i codzien­
nych przykrościach, które mi życie zatruwa­
ły, jak gdybyśmy były znajome od lat dzie­
cięcych. Witolda nie było, gdyż wyjechał 
był do Wiednia, aby tam sobie stałą urzą­
dzić siedzibę, a później i matkę sprowa­
dzić. Tern śmielej w jego nieobecności 
tuliłam się do pani Milskiej jak do matki.

— Pozwól sobie powiedzieć moja Ha- 
lu — mówiła, widząc łzy w moich oczach — 
że jesteś trochę przeczulona. Wychowano cię 
jak cieplarnianą roślinę, a teraz drżysz i stu­
lasz się jak liść mimozy przy każdem szorst- 
kiem dotknięciu. Gdybyś miała więcej hartu 
i odwagi, to zgromiłabyś stanowczo i powa­
żnie pannę Kamilę i nie śmiałaby ci doku­
czać.

— A Karol, cóż by on na to odpo­
wiedział?

— Byłby ci wdzięczny, bo podobno 
nie lubi siostry.

— Ale mniejsza o Kamilę, ja,bym znio­
sła wszystkie jej złośliwości, gdyby tylko mię­
dzy mną a Karolem była prawdziwa harmonia, 
gdyby on mnie kochał, nie tylko zmysłami, 
ale duszą.

(Ciąg dalszy nastąpi).



%
Ważne, brzemienne w następstw* fa­

kty przygotowują się nad Brentą i Piave. 
Zdaniem neutralnych krytyków wojskowych 
pozycya Włochów jest nie do utrzymania, 
a obrona mija się z celem. Dla ratowania 
odcinków, które już przepadły, szkoda każ­
dej kropli krwi. Przelewa się ją  ze wzglę­
dów politycznych, a sytuacji strategicznej 
wyrządza się przez to szkodę.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

źiystro-wągisfskł biuletyn wojenny
W iedeń, IB listopada. Urzędowo ogła­

szają dnia 19 listopada
(Z  włoskiego teatru wojny).

W terenie górskim na południe od 
Flitsch wojska gen. pułk. Alfreda Kraussa 
onegdaj zdobyły szturmem w walkach gwał­
townych trwających do nocy wieś Quero 
i Monte Cornello. Pojmano przeszło 1100 
Włochów. Powodzenie to, rozszerzone wczoraj 
dalszym zyskiem terenu, przedewszystkiem 
zawdzięczać należy raźnemu natarciu wypró­
bowanego bośniacko-hercegowirskiego pułku 
nr. 2 i niemieckich oddziałów szturmowych. 
Na północny wschód od Gallio znowu kilka 
ataków włoskich krwawo złamano.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Nie było zmiany.
W Albanii wyprawa wojsk szturmo­

wych strzelców bośniacko-hercegowińskich 
na przyczółek mostowy włoski Foras nad 
dolnym biegiem Wojusy zupełnie powiodła 
się. "Spędzono załogę, która miała znaczną 
przewagę liczebną, oraz zdobyto łup pokaźny, 

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 19 listopada. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 19 listo­
pada.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Po gwałtownych falach ognia wcze­

snym rankiem działalność artyleryi w eFlan- 
dryi do południa była nieznaczna. Z rozja­
śnieniem się powietrza po południu, walka 
ożywiła się "znowu i na poszczególnych od­
cinkach między wybrzeżem a Besseleare 
wzmogła się do wielkiej siły. U innych ar- 
mij, dzień, pominąwszy drobniejsze walki 
na przedpolach, upłynął bez ważniejszych 
wydarzeń. Porucznik Buckler z powodu swo­
ich czynów bojowych awansowany z wice- 
feldwebla na oficera, zestrzelił wczoraj nie­
przyjacielski aparat i dwa balony na uwięzi 
i przoz to odniósł 27, 28 i 29 zwycięstwo 
w powietrzu.

Na w.schodnim t< renie wojny i na fron­
cie macedońskim nie było żadnych większych 
działań bojowych,

(Z  włoskiego teatiu wojny).
Nb północny wschód od Asiago nie­

przyjaciel ponowił swe bezskuteczne, a obfite 
w straty ataki, aby odzyskać z powrotem 
wzgórza utracone między Brentą a Piave.

Ostatnie dni przyniosły wojskom sprzymie­
rzonym w trudnych walkach szereg nowych, 
sukcesów, Włosi usiłowali bronić uporczywie 
każdej piędzi ziemi w pozycyach przygoto­
wanych a silnych z natury. Przeciwko prą­
cym naprzód naszym wojskom rzucili oni 
świeżo sprowadzone siły. Nie dorosły one do 
niepokonalnej siły atakowej naszej piechoty. 
Krok za krokiem broniąc się uporczywie, 
cofał się nieprzyjaciel.

W szczególnie zaciętych walkach wzięto 
szturmem Quero i Monte Cornello. Na pół­
nocny wschód ztamtąd nieprzyjaciela odrzu­
cono na jego silnie umocnione pozycje na 
Monte Tombo. Przy tern szczególnie odzna­
czyły się niemieckie wojska atakowe i bo- 
śniacko-hercegowiński pułk piechoty nr. 2.

W ręce zwycięzców wpadło 1100 jeńców.
Nad dolną Piavą walka ogniowa chwi­

lami wzmagała się do wielkiej gwałtowności.
Pierwszy generalny kwatermistrz: 

Ludendorff.

W O JN A .
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 19 b. m 
wieczorem:

We Flandryi żywa walka ogniowa od 
lasu Houtbouloter do Zaandwoordem. Lokal­
ny atak Francuzów w lesie Ohaurae został 
odparty.

Na wschodzie nic szczególnego.
Gwałtowne walki w górach między 

Brentą a Piavą.

Pogrom Włoch.
D aily M aili donosi: W W enecyi wszy­

stkie sklepy są zamknięte; z hoteli otwarty 
jest tylko hotel „Danieli". Na kanale Grandę 
niema ani jednej gondoii. Nie krążą również 
yaporety. Na ulicach pustka. Miasto wygląda 
jak wymarłe. Wszystkie domy handlowe, 
banki i dzienniki, przeniosły się do Rzymu.

Avanti donosi, że pacyfiści i socyalni 
demokraci urządzili w Bolonii, Weronie i Fe- 
rarze wielkie demonstracye przeciw dalszemu 
prowadzeniu wojny, z ż ą d a n i e m  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  z a w a r c i a  p o k o j u .  Robo­
tnicy tych miast postanowili dzienny swój 
zarobek ofiarować na rzecz dążeń pacyfisty­
cznych, aby rząd wioski zmusić jak najprę­
dzej do zakończenia wojny, która jest kata­
strofą Włoch,

Jak donoszą z nad granicy włoskiej, 
drogi prowadzące z Treviso ku północy i za­
chodowi, któremi wojska włoskie cofają się 
z północy, zwłaszcza w kierunku na Basano, 
znajdują się p o d  o g n i e m  n a j c i ę ż s z y c h  
d z i a ł  a u s t r o - w ę g i e r s k i c h .

Sukcesy łodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują, że w zachodniej 

części morza Śródziemnego zatopiono znowu

11 parowców i 8 żaglowców łącznej poje­
mności 36.000 tonu.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 18 b. m. Na całym f r o n c i e  

m a c e d o ń s k i m  słaba czynność ogniowa. 
Na północ od jeziora Dojran kompanie an­
gielskie usiłowały posunąć się przeciw buł­
garskim przednim posterunkom, ale je ogniem 
odparto, przyprawiając o znaczne straty. Na 
f r o n c i e  w D o b r u d ż y  miejscami wymiana 
słabego ognia.

Wypowiedzenie traktatu handlowego 
rossyjsko-holenderskiego.

Holenderski m inister spraw zagrani­
cznych doniósł drugiej Izbie, że tymczasowy 
rząd rossyjski w zawiadomieniu m inistra 
spraw zagranicznych Tereszczenki, przesła- 
nem posłowi holenderskiemu w Petersburgu, 
wypowiedział z dniem 11 października 1917 
traktat handlowy z Holandyą oraz, że traktat 
dnia 12 b. m. stracił moc obowiązującą.

Dookoła pokoju
Ponieważ delegatom z krajów koalicyi 

odmowa pasportów przez rządy uniemożli­
wiła przybycie na konferencyę w sprawie 
trwałego pokoju, naznaczoną na 19 b. m., 
odbędzie się na razie swobodna pogadanka 
delegatów państw czwórprzymierza i przed­
stawicieli krajów neutralnych o sprawach 
będących w związku z konferencyą.

Ameryka a Japonia.
Uizędowo ogłaszają, że Japończycy 

uznali za stosowne zerwać rokowania nad 
układem ze Stanami Zjednoczonymi co do 
dostarczenia przez Japonię ćwierci miliona 
tonnaża okrętowego w zamian za dostawę
175,000 tonn stali. Japonia nie może przyjąć 
żądań Ameryki w sprawie granicy wieku okrę­
tów, oraz w sprawie cen.

Oświadczenia Pichona.
Nowy francuski minister spraw zagra­

nicznych Pichon pisze w swym dzienniku 
Petit Journal-. Mowa Lloyda Georgea jest 
najsurowszem i zupełnem potępieniem pro­
wadzenia wojay przez koalicję, jakie dotych­
czas wypowiedziano. Zażądawszy najsprę­
żystszego prowadzenia wojny, powiada P i­
chon, że należy występować z całym naci­
skiem przeciw tym, którzy są za klęską, któ­
rych bezwstyd coraz wzrasta, przeciw prze­
kupionym i przeciw szpiegom, których nie 
wszystkich jeszcze ujęto. W tym celu od 
morza Północnego do Adryatyku trzeba sta­
wić czoło nieprzyjacielowi, który rozporządza 
ogromnymi środkami i pracuje niestrudzenie 
nad tem, by koalicyi zadać nową porażkę.

Depesza Wilsona.
Pułkownik flouse, kierownik specjalnej 

reprezentacji prezydenta Wilsona w Europie, 
otrzymał od Wilsona depeszę, w której Wil­
son z naciskiem wskazuje na to, że rząd 
Stanów Zjednoczonych uważa jedność w po­
stępowaniu pomiędzy wszystkimi sojusznika­
mi i Stanami Zjednoczonymi za najważniejsze 
poparcie dężeń do sprawiedliwego i trwałego 
pokoju. Prezydent podkreśla w swym tele­
gramie, że jedność musi być udoskonalona, 
o ile wielkie źródła pomocnicze Stanów Zje­
dnoczonych mają być w sposób dodatni wy­
korzystane. Prosi też pułkownika House, by 
porozumiał się z kierownikami rządów soju­
szniczych w sprawie wspólnego postępowa­
nia. Ponadto poleca mu, aby w charakterze 
doradcy wojskowego był obecny na pierw­
szych obradach najwyższej Rady wojennej i 
aby mu przy tem towarzyszył generał Bliss. 
Spodziewają się, że te narady wojenne od­
będą się z końcem bieżącego miesiąca w Pa­
ryżu.

Z Warszawy,
(Najj. Pan do Rady Regencyjnej. — Gabinet 
polski. — Lektor języka węgierskiego. — 
Przedstawiciele stronnictw aktywistycznych u 
sekretarza Rady Regencyjnej. — Rocznica zgo- 
.< u Sienkiewicza. — Szkoła Sztuk pięknych. — 
Ruch ludności. — Przebudowa mostu Ponia­
towskiego. — Biblioteka Rady miejskiej. — 

Rocznica Grottgerowska).

Biuro korespondencyjne ogłasza: Polska 
Ag. prasoioa donosi: Jak wiadomo, skiero­
wała polska Rada Regencyjna z okazyi swej 
intronizacyi pismo notyfikacyjne do obu Mo­
narchów Państw centralnych. Jak się Polska 
Ag. prasowa dowiaduje, Najj. Pau Karol 
skierował do Rady Regencyjnej w łaskawych 
słowach zredagowaną odpowiedź. Tekst pi­
sma notyfikacyjnego Rady Regencyjnej i od­
powiedź Najj. Pana mają być ogłoszone w 
dniach najbliższych.

*

Z warszawskich kół politycznych sły­
chać, że ze strony austro-węgierskiej nastą­
piło już zatwierdzenie kandydatury dr. Jana 
Kueharzewskiego na Prezydenta Ministrów. 
Zgody Niemiec oczekuje się każdej chwili. 
Rokowania w sprawie obsadzenia tek są już 
w toku. Program Rządu opiewa: Budowa 
Państwa Polskiego w zupełnej zgodzie z obu 
państwami centralnemi i utworzenie armii 
na podstawie rekrutacyi.

W sprawie składu gabinetu kursuje po 
Warszawie następująca, jeszcze nie sprawdzo­
na lista: Prezydyum dr. Jan K u c h a r z e w -  
s k i ,  sprawy wewnętrzne Adam hr. T a r ­
n o w s k i ,  sprawy zagraniczne Wojciech 
R o z t w o r o w s k i ,  sprawiedliwość P a r ­
c z e w s k i ,  handel i przemysł W i e r z b i ­
ck i ,  aprowizacya S t e c k i ,  rolnictwo W i e ­
n i a w s k i .

*
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jłngel flory.

Więcej myśleć niż mówić
XIV.

(Ciąg dalszy).

Diana nie mogła zapomnieć tego, na co 
patrzyła i wstrząsała się, przypominając so­
bie parę tańczącą, o którą otarła się przed 
chwilą!... Słowa margrabiego wracały jej do 
głow y: „Ta syrena próbuje zaciągnąć d’E- 
chevail’a w przepaść bezdenną!"

Tak! tak było, nie inaczej! A jednak, 
cierpiał przez nią, jeżeli musiał uciekać!... 
I  zaledwie wrócił, już znowu go zabrała! 
I  gdzie go teraz zawiedzie?

Na nowe wygnanie, albo, co byłoby 
daleko gorzej, ku ostatecznemu i równające­
mu się klęsce postanowieniu! Tak, nie mo­
gła myśleć o tej cudzoziemce, zasiadającej 
przy ognisku domowem swojej starej przyja­
ciółki, o tej istocie o dziwacznem i niepo­
kojącym zachowaniu, która w swoim cha­
rakterze nie miała żadnych zalet małżonki, 
ani godności m etki; ta  kobieta będąc tylko 
istotą stworzoną ku przyjemności, nie była 
zdolną stworzyć rodziny, tylko w dalszym 
ciągu, jak ją widziała w dawnem sprofano- 
wanem opactwie, prezydować sabatowi, któ­
rego pozostanie królewską i niebezpieczną 
czarownicą!...

Kroki po za Dianą zwróciły jej uwagę; 
w nocy bardzo ciemnej, spostrzegła czerwo­
nawy ogień zapalonego cygara i zanim mo­
gła się zdobyć na cofnięcie się, lub ukrycie,

ujrzała, że jedyne wyjście z pomostu zostało 
zamknięte cieniem jakiegoś człowieka.

Serce Diany mocno uderzać zaczęło,.,. 
Doktor d’Echevail tam sta ł; poznała jego 
wysoką postać i nie śmiała się ruszyć, zdra­
dzić się ze swoją obecnością, bo sam na 
sam z nim, po zaszłych wypadkach, nieskoń­
czenie ją mieszało...,

On z pewnością jej nie widział, palił 
dalej spokojnie cygaro, w zamyśleniu. Nagle, 
ognik opisał powolne koło, cień się poru­
szył i młoda kobieta poczuła go tak blisko, 
że prawie jej dotykał.

Głos spokojny i swobodny otwal się, 
jakby ciągnąc dalej rozpoczętą rozmowę:

— Oto nieostrożność nie do darowa­
nia. Skoro się tańczyło, wystawiać odkryte 
ramiona na chłód nocy, to znaczy narażać 
się na najgorsze niebezpieczeństwo.... My­
ślałem, że pani ma więcej rozwagi, pani 
Leteslier!...

Diana cofnęła ęię ruchem niezadowole­
nia, na myśl, że została poznana i że jej 
niewinna taktyka nieruchomości się nie ndała 
i może być źle zrozumiana. Odrzekła szybko:

— Ależ panie, ja nie tańczyłam!
— Ach! doprawdy? pani nie tańczyła? 

jest pani rozsądna, dobrze m ówiłem ! Ja  nim 
nie byłem i jestem zawstydzony; jest to za­
bawa dla młodzików, która mi już nie przy­
stoi. Przyszedłem zaczerpnąć w nocnem, chło- 
dnem powietrzu morskiem, nieco spokoju, 
którego tam zupełnie braku je! powiewa tam 
podmuch szału... dobrze pani zrobiła ucie­
kając.

To samo myślała Diana w tej chwili. 
Czyż czytał w niej, chociaż nie mógł widzieć 
jej twarzy i gdy zaledwie parę słów wymó­
wiła ?... Milczała.

—■ Ozyż mam być skazany na wieczne 
monolgowanie wobec pani, w ciemnościach?

A tym razem, gdybym panią prosił, abyś 
mówiła, czybyś mi zechciała odpowiedzieć?...

Diana zebrała się na odwagę; tak, bę­
dzie mówić, musiała i chciała, powiuna mu
wyznać, jak bolesny żal, jaki ma w duszy, a 
także jak bardzo, więcej niż kiedykolwiek, 
doznaje pragnienia poświęcić się całkowicie 
jego matce, uczynić dla niej wszystko, co 
tylko będzie w jej mocy.

Nie miała na to czasu. Charvan zbliżył 
się do nieb. Przy nagłym błysku światła
elektrycznego, ujrzała go idącego z jej na 
rzutką bajową, którą okrył jej plecy.

— Nieroztropna! — wyrzekł tonem ży­
czliwej nagany.

Doktor d’Eehevail zaśmiał się z przy­
musem,

—- To do niego podobne! o wszystkiem 
myśli i nic mu się nie op iera!

I  zwracając się do pani Leteslier:
— Ozy nie sądzi pani, że zabawa już 

dość Się przeciągnęła i że wartoby odwieść 
moją matkę do domu?

— Jestem na jej rozkazy, panie — od­
rzekła młoda kobieta,

I  we troje zeszli z wąskiego pomo­
stu; margrabia podał rękę Dianie, aby ją 
przeprowadzić w ciemnościach, które znowu 
zapadły.

W chwili odjazdu, gdy gentleman pe­
łen galanteryi chciał dopomódz paniom, peł­
niąc w dalszym ciągu rolę ich rycerza, do­
ktor Jan  ukazał się niespodziewanie.

— Dziękuję, kochany przyjacielu — wy­
rzekł tonem nieco szorstkim — ale ja tu 
jestem ! W takich razach nie ustępuję niko­
mu opieki nad moją matką....

I wskakując do szalupy z największą 
przezornością zajął się umieszczeniem pani 
d’Echevail. Następnie zwracając się do Dia­
ny, wyrzekł z szacunkiem, ale tonem sta­
nowczym:

— Pani Leteslier, na panią tylko cze­
kamy; może pani zechce przyjąć tym razem 
moją pomoc. Pozostajesz na statku, niepra­
wdaż, Cbaryan?

I gdy Diana zbliżała się z niejakiem 
wahaniem, silnym uściskiem objął małą rą­
czkę, która nie śmiała mu się powierzyć; 
zanim ją puścił, szepnął z cicha:

— I powiedzieć, że dziś wieczorem, 
wzięto nas za brata i siostrę....

Diana nie odpowiedziała, lecz idąc przy­
tulić się przy swojej starej przyjaciółce, wy­
mówiła głosem prawie wesołym, wyrazy, 
które wprawiły go w zamyślenie:

— Och, jakże to będzie miło znaleźć 
się w naszej cichej i spokojnej Chauraiere, 
po takim wieczorze!

XV.
Jesień w tym roku była szczególnie 

promienna na Srebrnym Brzegu. Pani d’Eche' 
vail czując się bardzo pokrzepiona przebytym 
sezonem, wyraziła pragnienie pozostania je- 
sząze w Royan aż do 25 października.

Syn jej, ze zwykłą, przychylną wzglę' 
dnością, z którą przyjmował każde ży :zenie 
matki, zgodził się na to, tylko czoło jpgo 
schmurzyło się, gdy ona dodała ze słodką 
prośbą :

— Ale ty także pozostaniesz, J > nie! 
Pomyśl, że zaledwie ciebie widziałam od 
twego powrotu. W Paryżu nie należ.sz do 
siebie i z każdym rokiem moja cząstka ma- 
leje.... daruj mi tych dwa tygodnie, mojo 
dziecko!

(Giąg dalszy nastąpi).



Jak dzienniki warszawskie donoszą, zo­
stał historyk węgierski dr. Adorjan Diweky 
Naraianowany lektorem języka węgierskiego 

Uniwersytecie warszawskim. Dr. Diweky 
“awił od dłuższego czasu w Warszawie, gdzie 
Powadził studya historyczne nad stosunkami 
między dawną Polską a Węgrami.

*

Z Warszawy donoszą: We czwartek w 
Południe przybyli do sekretarza Rady Regen- 
eyjnej ks. prałata Zygmunta Cbełmickiego, 
Przedstawiciele 7 aktywistycznyeh stronnictw 
gródka i zapewnili szefa gabinetu cywilnego, 
^  będą popierali Radę Regencyjną i Rząd 
".rolestwa Polskiego. Przedstawiciele stron­
nictw informowali się również o programie 
■wady Regencyjnej, oraz zapytywali się o kan­
dydaturę na przyszłego prezydenta ministrów, 
ws. prałat Chełmickj udzielił stosownej od­
powiedzi, zapewniając, że Rada Regencyjna 
Jest aktywistyczną w tem zrozumieniu, że 
państwo Polskie trzeba organizować w ca- 
*oj pełni.

*

We czwartek o godzinie 10 rano w 
Warszawie, jako w rocznicę zgonu ś. p. Hen- 
Uka Sienkiewicza, odbyło się w kościele 
‘ P. Wizytek uroczyste nabożeństwo żałobne. 
Organizacyą nabożeństwa zajęła się Kasa 
jiteracka wespół z Towarzystwem literatów 
1 dziennikarzy polskich. Mszę św. w asy- 
stencyi licznego kleru odprawił ks. prałat 
Zygmunt Chełmicki, a na chórze zespół 
>iLutni“ pod batutą dyr. Konopaska odśpie­
wał „Mszę" Yerhulsta, pienia solowe zaś 
Wykonali soliści „Lutni" pp. P . Czarnecki i 
fi- Kaliński.

Pani Henrykowa Sienkiewiczowa, prze­
bywająca obecnie w Oblęgorku, wskutek nie­
domagania udziału w nabożeństwie nie wzię­
ta. W świątyni zgromadzili się przedstawi­
c i e  sztuki, literatury i prasy.

*

Departament wyznań religijnych i o- 
ŚWiecenia publicznego w Warszawie wyzna­
czył dla warszawskiej Szkoły Si'.tuk pięknych 
^5,000 marek zapomogi. Następnie budżet 
szkolny pokrywany będzie z preliminarza 
apartam entu  z tym jednak warunkiem, że 
*ycie szkoły podporządkowane będzie usta­
wom, opracowanym przez departament dla 
Szkół wyższych.

W dniu 19 b. m. o godz. 12 w połu­
dnie nastąpi uroczyste otwarcie roku akade­
mickiego w warszawskiej Szkole sztuk pię­
knych, mieszczącej się we własnym gmachu. 
(Pobrzeże Kościuszkowskie). Na intencyę po­
myślnego roku akademickiego przed otwar­
łe m  Szkoły, zostanie odprawione nabożeń­
stwo w kościele św. Krzyża. Sekretaryat za- 
Czął przyjmować do szkoły od dnia 16 b. m. 
(piątek) codziennie rano od godziny 10 — 12.

*

Wyszło z druku sprawozdanie statysty­
cznego wydziału magistratu m. stoł. War- 
Saawy za sierpień b. r.

Podług tego sprawozdania Warszawa 
^  d. 1 stycznia b. r. liczyła 837.234 mie­
szkańców, w tem kobiet 476.106, mężczyzn 
|6 l .l2 8 ; chrześcian 493.272, żydów 343.369. 
W sierpniu b. r. małżeństw zawarto 250, 
Godzeń było 945, zgonów ogółem 4133. Na 
1000 ludności w stosunku rocznym było: 
małżeństw 3’6, urodzeń 13'5, zgonów 60 5 
przyjechało osób 9308, wyjechało 19,006, 
^d d. 1 stycznia do 1 sierpnia b. r., wsku- 

przewagi zgonów nad urodzeniami i wy­
jazdów nad przyjazdami, ubyło ogółem 63.941
°sób.

Samobójstw było 26 (kobiet 17, męż­
czyzn 9). Z liczby powyższej dwie desperatki 
1 dwaj desperaci liczyli powyżej 60 lat.

*
Mieszkańcy Grochowa, Karoioffki i Pragi 

Zmierzali ,wystąpić do zarządu miasta z prośbą 
°. odbudowę spalonych części mostu ks. Po- 
n,atowskiego i przywrócenie komunikacyi, 
Ponieważ brak bezpośredniego połączenia po- 
mienionych dzielnic z miastem wytwarza li- 
Czńe niedogodności.

M agistrat nie może obecnie podjąć na­
prawy zniszczonych przez ogień części mostu, 
Pfcieważ należałoby nietylko odbudować spa­
m ie przęsło, lecz również gruntownie napra­
wić i wzmocnić dwa filary, jakoteż przepro­
wadzić reparacyę całego mostu, co wymaga­
my nakładu co najmniej miliona marek,

Za tymczasową odbudowę mostu miasto 
Ponosi 900,000 mk., kosztów, z których kasa 
miejska wypłaciła już 600.000 mk.

Odbudowa mostu stanie się jednem 
Nadań zarządu miasta po wojnie.

*

Radny Baliński przedstawił świeżo 
prawozdanie delegacji bibliotecznej, której 
.Ma miejska poleciła przejąć księgozbiór 
narowany Radzie przez prezesa Adolfa Su- 

^8°wskiego. Referent zaznacza, że łącznie 
rad, Berensonem i p. J. Bielińskim, spra- 

ńził księgozbiór, zawierający około 900 nu- 
erów, akt, rękopisów i materyałów i prze-
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; szło 2.000 tomów, w tem cenny niezmiernie 
i dział prac samorządowych i z różnych dzie­
dzin gospodarki miejskiej w kilku językach, 
dalej zbiór ustaw, rozporządzeń i t. p. do 
roku 1888 do ostatnich czasów. Po zakomu­
nikowaniu warunków darowizny, radny Ba­
liński zgłosił wniosek, aby Rada miejska 
przejęła księgozbiór i wyraziła prezesowi Su- 
ligowskiemu gorące podziękowanie za cenny 
dar, co też jednomyślnie uchwalono.

*

W roku bieżącym w grudniu, dnia 13, 
minie pół wieku od dnia zgonu jednego 
z największych Polaków, Artura Grottgera.

Z inieyatywy Towarzystwa artystyczne­
go w Warszawie, a głównie jego prezesa, 
Franciszka Eismonda, zawiązał s*ę komitet, 
złożony przedewszystkiem z malarzy, w celu 
uroczystego obchodu tej rocznicy i uczczenia 
pamięci twórcy „Wojny", „Warszawy" i „Li- 
thuauii".

Komitet, któremu służy prawo koopta- 
cyi, składa się z następujących osób:

Z, Badowski. St. Bagieński, J. Bierna­
cki, Sr. Bukowski, Zdz. Dębicki, Franc, Eis- 
mond, Br. Gembarzewski, Zdz. Jasiński, Br. 
Kopczyński, P. Krasnodębski, Stef. Krzywo- 
szewski. Ign. Łopieński, Al. Mann, Konrad 
Olcbowicz, Ar. Oppman (Or-ot), St. Patek, 
Tad. Pruszkowski. F r. Roth, Wł. Wankie, 
R. Wąsowicz, Br. Wiśniewski, R. Witkowski, 
J. Wolff, St, Zawadzki, I. Ziomek.

Na pierwszem posiedzeniu omówiono 
program dnia rocznicowego i uchwalono mię­
dzy ianem i: Nabożeństwo uroczyste w kate­
drze. wmurowanie tablicy pamiątkowej na 
gmachu Zachęty, szereg odczytów o Grott- 
derze, wybicie medalu pamiątkowego (roboty 
Jana Biernackiego), wydanie portretu Grott­
gera w akwaforcie (roboty Ign. Łopieńskie- 
go), wydrukowanie nakładem komitetu dwóch 
broszur popularnych o Grottgerze, wreszcie 
wielki wieczór Grottgerowski w Filharmonii.

Utworzono też komisyę wydawniczą, 
w której skład weszli p p .: F r. Eismond. 
Br. Kopczyński, P. Krasnodębski, Art, Opp­
man, Wł. Wankie i Józef Wolff.

Z zapałem i pietyzmem zabrano się do 
pracy, aby godnie w stolicy Polski., w tej 
Warszawie, której męczeństwo tak porywa­
jące odtworzjł-genialny artysta, oddiA hołd 
należny jego wielkiej a nieśmiertelnej p a ­
mięci.

Z R O S S  YI.
Telegram okólny zarządu kolei, zamie­

szczony w numerze wtorkowym dziennika 
Nowaja Zykń, wzywa wszystkie komitety re­
wolucyjne do z a p r z e s t a n i a  w a l k i ,  utwo­
rzenia wspólnego rządu i w d r o ż e n i a  r o ­
k o w a ń  p o k o j o w y c h  z z a g r a n i c ą .

Dzienniki donoszą, że Kereńskij na ten 
telegram wysłał do Petersburga Stankiewicza 
celem prowadzenia rokowań z rewolucjoni­
stami.

Do-Sztokholmu donoszą, że na P o d o ­
l u p o d  W i n n i c ą  o d b y ł a  s i ę  w a l k a  
między wojskiem rządowem a bolszewikami, 
w której pierwsi zwyciężyli. Kaledin posta­
nowił przeszkodzić dowozowi żywności do 
Petersburga. Kazał on zatrzymać w Charko­
wie 200 wagonów z żywnością, przeznaczoną, 
dla Petersburga.

Do dzienników donoszą z Haparandy 
ż e w F i n l a n d y i  p a n u j e  z u p e ł n e  za­
m i e s z a n i e .  Rcwizye domowe u członków 
stronnictw mieszczańskich odbywają się w 
dalszym ciągu. Konfiskuje się 60 prc. żywno­
ści, jaką się znajduje. We wtorek przybył 
wyjątkowo do Tornea petersburski pociąg 
kuryerski z ambulansem angielskim. Rada 
r. ż. pozwoliła mu na wyjazd z Rossyi. Kup­
cy podróżujący opowiadają, że żołnierze an­
gielscy pilnują ambasady angielskiej. Do 
mieszkania konsula szwedzkiego Hirmuta w 
Tornea wtargnęli członkowie Rady r. ż. i za­
żądali dania im samochodu. Konsul sam miał 
służyć za szofera. Gdy konsul odmówił, zdję­
to tarczą szwedzką z gmachu konsulatu i za­
brano samochód.

B o l s z e w i k i  z a m i a n o w a l i  a d w o ­
k a t a  K o z ł o w s k i e g o  w m i e j s c e  L e ­
d n i c k i e g o  p r e z y d e n t e m p o l s k i o j  ko ­
m i s y  i l i k w i d a c y j n e j .

B . Reutera donosi z Petersburga: Urzę­
dnicy ministerstw spraw wewnętrznych, han­
dlu, rolnictwa i wyżywienia oraz 5 członków 
sowieta ustąpiło, ponieważ uważają za po­
trzebne utworzenie socyalistycznego minister­
stwa koalicyjnego.

Z powodu o g ó l n e g o  p o w s t a n i a  
w P i n  l a n d y  i panuje zupełny brak nowych 
wiadomości z Rossyi. Opowiadania podróżnych, 
którzy w ostatnich dniach przybyli z Rossyi, 
brzmią nadzwyczaj sprzecznie. Kilku rossyj- 
sSich oficerów, którzy tu w czwartek przy­
byli z Rossyi opowiadało, że ludność mie­
szczańska w Petersburgu zachowuje się apa­
tycznie i uważa wszystkie zajścia tylko za 
walki socyalistów. Teatry nie były ani przez 
jeden dzień zamknięte. B o l s z e w i k i  u r z ą -
ada 1917.

d z i 1 i s t r a s z n ą  r z e ź  w ś r ó d  o b r o ń ­
c ó w  p a ł a c u  Z i m o w e g o .  Lotnicy woj­
skowi Kereńskiego przelatywali nad Peters­
burgiem. Lenin udał się na pokład pancer­
nika „Aurora". K a l e n i n  z a j ą ł  K i j ó w  i 
k a z a ł  z a b i ć  p r z e w ó d c ó w  r e w o l u ­
c j i  j a k o t e ż  c z ł o n k ó w  u k r a i ń s k i e j  
E a d y .

Włoski poseł w Petersburgu Carlotti, 
bawiący w Sztokholmie od kilku dni opowia­
dał współpracownikowi dziennika Socialde- 
mókraten, że od niedzieli nie otrzymał ża­
dnych wiadomości od swego poselstwa w Pe­
tersburgu. B o l s z e w i k i  p o z y s k a l i m a -  
sy  l u d o w e  obiecując im natychmiastowe 
zawarcie pokoju i podział ziemi. Państwa 
centralne mylą się, jeżeli oceniają dzisiejszą 
Rossyę według ostatnich wydarzeń. Rzeczy­
wista Eossya wie dobrze, że jedynie u boku 
sojuszników może bronić swej wolności. So- 
cialdemokraten zauważa że współpracownik, 
który rozmawiał z Carlottim miał wrażenie, 
jakoby Carlotti mimo tego, co mówił, uważał 
położenie w Rossyi za niezbyt pomyślne.

Ostatnie wiadomości z Rossyi podkre­
ślają częściej, aniżeli dotychczas, że K e r e ń ­
s k i j  p r z e g r a ł .  Wczoraj wieczorem przy­
był tu, wedle doniesienia Stolcholm Evenin- 
gen, jego sekretarz prywatny, któremu udało 
się uciec z Rossyi przy pomocy fałszywego 
pasportu. Takie i on potwierdza, że Kereń­
skij uciekł i że bolszewiki rządzą Petersbur-

fiem. Zaprzeczył on wiadomości o udziale 
orniłowa w walce, a natomiast potwier­

dził, że Kaledin panuje nad obszarem Donu. 
A k c y a  K a l e d i n a  w y s t ę p u j e  o b e c ­
n i e  c o r a z  b a r d z i e j  n a  p l a n  p i e r ­
ws z y .  Cała walka między Leninem a Ke- 
reńskim zdaje się przemieniać teraz w wal­
kę Lenina z Kaledinem. Kaledinowi chodzi 
o to, by przeciw Petersburgowi zorganizo­
wać regularną wojnę głodową. Dlatego obsa­
dził oa obszar węglowy nad Donem, aby 
przez to wywrzeć nacisk na całą komunika- 
cyę kolejową Rossyi. T a k ż e  C h a r k ó w  
z o s t a ł  z a j ę t y  przez wojska Kaledina, 
które zabrały tam 200 wagonów kolejowych 
środków żywności, przeznaczonych dla Pe­
tersburga. Brak środków żywności ma być 
w Petersburgu bardzo wielki.

Były minister spraw zagranicznych 
N e r a t o w  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  przez 
maksymalistów.

Daily Chronicie donosi z Petersburga, 
że wojska bolszewików, które między Gat- 
czyną a Carskiem Siołem pobiły 1500 koza­
ków Kereńskiego, liczyły 16.000 ludzi. 
W Moskwie wojska rządowe składały się 
z 6000 żołnierzy, kadetów i studentów, k tó ­
rzy posiadali 3 działa, wielką ilość karabi­
nów i kilka karabinów maszynowych. Ze 
stu tysięcy żołnierzy garnizonu, 15.000 było 
po stronie bolszewików, reszta pozostała w 
koszarach. Rewolucyjny komitet wojskowy 
ostrzeliwał z 15 dział stale centrum miasta. 
D n i a  14 b. m. z a b i t o  3000 os ób ,  
g ł ó w n i e  s p o k o j n y c h  o b y w a t e l i .  
Zwłoki ich leżały dniami niepogrzebane. 
K a t e d r a  n a  K r e m l u  z o s t a ł a  z b u ­
r z o n a ,  c e r k i e w  św.  B a z y l e g o  s p a ­
l o n a .

Do Lokal Ans. donoszą z Haparandy; 
Program rossyjskieh stronnictw socjalisty­
cznych przewiduje u t w o r z e n i e  o s o b n e ­
go o r g a n u ,  przed którym ministerstwa by­
łyby odpowiedzialne. Organ ten składać się 
ma ze 100 członków oowietu, 100 członków 
Rady włościańskiej, 100 reprezentantów Du­
my miejskiej Petersburga i Moskwy 80 re­
prezentantów anni'. i floty, 20 reprezentan­
tów związków fachowych, 15 reprezentantów 
związku kolejowego i 5 reprezentantów zwią­
zku pocztowego i telegraficznego.

Jak opowiadał ze Sztokholmu pewien 
dziennikarz serbski utworzył się w Rossyi 
o d r ę b n y  k o r p u s ,  złożony z żołnierzy 
serbskich, francuskich i belgijskich, który 
brał udział w walkach w Petersburgu i 
w Moskwie. Oficerowie fraucuscy. którzy ra­
zem z arystokraoyą rossyjską walczyli prze­
ciwko bolszewikom, zostali schwjtani. Ze 
wszystkich części wojska nadchodzą donie­
sienia, w których wyrażone jest ż y c z e n i e  
z a w a r c i a  p e k o j u  o d r ę b n e g o .

Nowy rząd rossyjski z a w i e s i ł  ws z y ­
s t k i e  w o j s k o w e  i p o l i t y c z n e  t r a ­
k t a t y  poprzedniego rządu.

Organ maksymalistów Prawda ogłasza 
rozporządzenie podpisane przez Lenina zwo­
łujące k o n s t y t u a n t ę  n a  d z i e ń  20 bm.

Kapitan Polikarpów, który powrócił 
z frontu, opowiada, że żołnierze na froncie 
żądają n a t y c h m i a s t o w e g o  z a w a r c i a  
p o k o j u ,  grożąc w przeciwnym razie, że 
wymordują wszystkich oficerów i wrócą sa­
mowolnie do domu.

M atin  donosi, że K e r e ń s k i j  w r o z ­
p a c z y  z p o w o d u  w z m a g a j ą c e j  s i ę  
l i c z b y  j e g o  p r z e c i w n i k ó w ,  m i a ł  
p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o .

Dzienniki holenderskie w y r a ż a j ą  
w ą t p l i w o ś ć  w prawdopodobieństwo pogło­
sek o samobójstwie Kereńskiego.

Zdaniem dzienników francuskich, am­
basadorowie koalicyi w Petersburgu p o d ­
j ę l i  r o k o w a n i a  z K o r n i ł o w e m .

Ag. Eavg,sa donosi z Moskwy: P o ł o ­
ż e n i e  j e s t  r o z p a c z l i w e .  Zdaje się, że 
to już nie są walki regularne, lecz mordy i 
rabunki; c a ł e  d z i e l n i c e  m i a s t a  p ł oną ,  
najciemniejszy tłum szaleje, jak obłąkany. 
Rossyjscy politycy podnoszą, że anarchia ta 
trwać może całymi miesiącami, gdyż każdy 
poszczególny okręg ma swego prezydenta. 
W niektórych dzielnicach miasta uzbrojona 
ludność pewnej grupy domów walczy z inną 
grupą domów, w której zamknęli - ię prze­
ciwnicy. Rewolucjoniści, którym pomagają 
żołnierze, uzbrojeni są doskonale, nie brak 
również wśród tych cywilnych rewolucjoni­
stów karabinów maszynowych.

P u ł k o w n i k  M u r a w i e c ,  były ko­
mendant batalionu śmierci, miał zostać kie­
rownikiem bolszewików.

W koluarach Izby francuskiej opowia­
dają, że K e r e ń s k i j  nie popełnił samobój­
stwa, lecz z n a j d u j e  s i ę  w d r o d z e  za­
g r a n i c ę  i przed końcem miesiąca ma przy­
być do Paryża, gdzie przedstawi powody nie­
powodzenia swej akcyi.

Podług depeszy amsterdamskiej rewo­
lucja rossyjska szerzy się obecnie p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  w K i j o w i e ,  jak opowiadają 
podróżni, którzy w sobotę opuścili Kijów i 
przybyli do Petersburga. Na przedstawienie 
okropnych scen, jakie rozgrywają się na uli­
cach Kijowa, brak poprostu słów.

Równocześnie z ruchem rewolucyjnym 
oraz z rozruchami chłopskimi po wsiach i na 
prowincyi, szerzą się w całej prawie Rossyi 
p o g r o m y  ż y d ó w .

Daily Chronicie dowiaduje się w osta­
tniej chwili z Petersburga, że w P e t e r s ­
b u r g u  p an  u j e w z g l ę d n y  s p o k ó j .  To­
czą się jeszcze walki tu i ówdzie. P a n e m  
j e d n a k  s y t u a c y i  j e s t  j u ż  z u p e ł n i e  
L e n i n .  W Moskwie iest mnóstwo zabitych 
i rannych, ofiary pochodzą przedewszystkiem 
z grona niewinnych obywateli, kobiet i 
dzieci.

W sprawie z b u r z e n i a  k a t e d r y  n a  
K r e m l u  d o n o s z ą ,  żo ugodzono w katedrę 
20 przeszło pociskami armatnimi. Cerkiew 
św. Bazylego nie została zburzona pociskami 
działowymi, lecz rozwydrzony tłum sam ją 
podpalił, ponieważ rozeszła się pogłoska, że 
wewnątrz znajdują się stronnicy dawnego 
rządu, którzy się tam schronili.

Wiadomości, nadeszłe z Haparandy o 
p o ł o ż e n i u  w P i n l a n d y i  przypuszczają 
możliwość kompromisu między żywiołami 
mieszczańskimi a socjalistami w sprawie nie­
zawisłości, ale przeciwieństwa we wszyst­
kich innych sprawach są bardzo wielkie, a 
z wielu miast prowincyonalnych donoszą o 
krwawych starciach między socyalistycznemi 
„czerwonemi" a mieszczańskiemi „czarnemi" 
gwardyami. W większości miast socyaliści 
mają już całą władzę w ręku. Socyaliści ba­
dają pasporty w Tornea a bez stempla so­
cjalistycznego paspoit jest nieważny. Nie­
mniej surowo przestrzega się cenzury tele­
gramów.

Żołnierze złożyli z urzędu wszystkich 
oficerów i popierają socyalistów. Po całym 
kraju dokonywa się surowe rewizje domowe 
w poszukiwaniu broni.

Podróżnych przybyłych ze Sztokholmu, 
z wyjątkiem trzech Pinów, odesłano z po­
wrotem.

Żołnierze i socyaliści w wielu miejscach 
obsadzili także banki.

Szefem rządu republikańskiego jest To- 
koi, który już po rewolucyi marcowej był 
mianowany przez rząd tymczasowy prezyden­
tem Senatu. W lecie po rozwiązaniu Sejmu 
złożył on ten urząd. Przed powrotem do Fin- 
landyi Tokoi żył jako robotnik w amerykań­
skich kopalniach złota. Otrzymany w piątek 
w Haparandzie helsingforski dziennik Iswie- 
stia zamieszcza telegram iskrowy z Peters­
burga, donoszący, że po stłumieniu oporu 
wolontaryuszy oficerów, panuje w mieście 
spokój. Pogromy i kradzieże nie zdarzają się 
już. Z wszystkich frontów przybyli delegaci, 
poznać stan rzeczy. Przeważnie donoszą oni, 
że c a ł a  a r m i a  j e s t  p o  s t r o n i e  n o w e ­
go r z ą d u  i żąda w a l k i  p r z e c i w  Kereń- 
skiemu,

KRONI KA.
Lwów , 20 listopada 1917, 

Kalendarz.
C z w a r t e k  (21 listopada):
Ofiarowanie N. M. P. — Sobor św. Mi­

chała. — Sława.
Wschód słońca o godzinie 6'47 rano za­

chód słońoa o godziDie r 34 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4- 7 Cel.

— JE. Metropolita ks. Andrzej hr. 
Szeptycki w obozie uchodźców. Metropolita 
lwowski ks. Andrzej hr. Szeptycki przybył wczo­
raj do Salzburga. Po rozmowie z Prezydentem 
kraju i radcą Rządu krajowego dr. Eambon-



sekiem zwiedził ks. Metropolita obóz uchodźców 
ruskich w Niederalu.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie i Politechniczne. Jutro, we środę, 
21 listopada, I. wykład dr. Jana Łopuszań­
skiego, prof. Polit.: Całokształt gospodarstwa 
wodnego na ziemiach Polski. Instytut fizyczny 
przy ul. Długosza 8, w podwórzu. Początek o 
godzinie pół do 7. Wstęp 40 hal.

— Rozszerzenie Mur m iejskiego za­
kładu aprowizacyjnego. Wskutek wzmożenia 
się agend miejskiego Zakładu aprowizacyjnego, 
dotychczasowe biura, mieszczące się w domu 
przy ul. Bema 1. 21 zostały znacznie rozszerzo­
ne. W ubikacyach parterowych pozostają nadal 
biura kierownika, kasa, oraz oddziały sprzedaży 
i administracyjny, zaś oddział rachunkowy i 
buchalteryę przeniesiono na II. piętro.

Z powodu ograniczenia komunikacyi tram­
wajowej godziny urzędowe zakładu aprowiza- 
cyi zmieniono w ten sprsób, że biura otwarte 
będą z dniem dzisiejszym od godziny 8 do 1 
w południe i od 4 do 7 wie.zorem.

— Nowe przedsiębiorstwo m iejskie. 
Jak już donosiliśmy, zarząd miasta powołał do 
życia nowe przedsiębiorstwo miejskie: masar­
nię, zakroje ą na wielką skalę. Masarnia, która 
mieści się w kompleksie budynków przy ulicy 
Paulinów, będzie oiwarta w bieżącym tygodniu, 
a wędliny będą sprzedawane w specyalnych 
miejskich sklepach masarskich, rozmieszczo­
nych w różnych punktaeh miasta.

— Poprawa bytu urzędników insty- 
tucyj finansowych. W niedzielę odbył się 
w ratuszu wiec urzędników lwowskich instytu- 
cyj finansowych na temat poprawy stosunków 
materyalnych wobec powszechnej drożyzny. — 
W obradach wzięli udział obok licznego grona 
urzędników i funkeyonaryuszek, także delegacji 
poszczególnych dyrekcyj bankowych i innych 
instytucyj finansowych.

Obrady zagaił prokurzysta p. Poźniak, 
przedstawiając koleje akcyi poprawy bytu urzę­
dników bankowych, oraz podziękował kierowni­
kom instytucyj finansowych za przybyoie i 
wzięcie udziału w obradach. Do prezydyum 
wiecu wybrano pp.: dyr. Bolesława Lewickiego, 
dyr. dr. Jana Adamskiego i prokurzystę Po- 
źniaka; na sekretarzy powołano pp. Eilego i 
Szeligę.

Z kolei referat o stosunkach finansowycb 
wśród urzędników, wygłosił p. Siarkiewiez, a 
zestawiając pobory słnżbowe z wydatkami naj­
konieczniejszymi, wykazywał, że położenie ma- 
teryalne wymaga rychłej poprawy. Eeferent 
prosił o obmyślenie środków zaradczych. Nad 
referatem p. Siarkiewicza rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której między innymi za­
bierał głos p. dyr. Steczkowski, oświadczając, 
że kierownikom instytucyj finansowych dobrze 
znane są stosunki, panujące wśród urzędników 
i niczego nie zaniedbają, aby spowodować po­
lepszenie położenia.

Wiec uchwalił cały szereg wniosków i 
postulatów i powołał obszerny komitet, prze­
znaczony do przeprowadzenia rokowań na Ymat 
spraw, poruszonych przez zebranie.

— Wydawanie ziem niaków. Dalsze 
wydawanie asygnat na pobór ziemniaków z ma­
gazynów miejskiego Zakładu aprowizacyjnego 
rozpoczęły sklepy miejskie od dnia 20 listo­
pada 1917 za złożeniem kart ziemniaczanych 
oraz wypadającej ceny kupna.

— Ziem niaki do sadzenia. Miejski u- 
rząd gospoparczy we Lwowie ogłasza : Mini­
sterstwo rolnictwa reskryptem z dnia 11 pa­
ździernika 1917, 1. 47.597 wydało w sprawie 
cen ziemniaków przeznaczonych do sadzeniu na­
stępujące zarządzenia:

Okólnikiem z dnia 12 września 1917 1. 
75.466 intymowanym reskryptem c. k. Na­
miestnictwa z dnia 25 września 1917, 1. 
19.488/Ad, oznajmił c. k. Urząd wyżywienia 
ludności, że producenci za każdy eetnar zie­
mniaków dostarczony do załadowania przed o- 
kresem 80 listopada 1917, otrzymają po 5 kor. 
tytułem premii za pospiech, wskutek czego na­
stąpiło podwyższenie ceny ziemniaków z 15 kor. 
do 17 kor. na 20 kor. do 32 kor. — Dalej po­
stanowiono, że w tych wypadkach w których 
producent po 1 grudnia 1917, na rachunek 
wojennego zakłada obrotu zboża zamagazynuje 
ziemniaki w miejscu przez ten Zakład wskaza- 
nem lub też u siebie je przechowa, należy się 
nadto wynagrodzenie po 2 bor. za eetnar.

Aby zabezpieczyć od spożycia ziemniaki 
przeznaczone do sadzenia, zarządziło c. k. Mi­
nisterstwo rolnictwa reskryptem z dnia 11 pa­
ździernika 1917, 1. 47.597 w porozumieniu z 
c. k. Urzędem wyżywienia ludności, że produ* 
cenci za ziemniaki przeznaczone do sadzenia w 
myśl pizepisu §, 6. rozporządzenia z dnia 21 
sierpnia 1917, Dz. p. p nr. 347 prócz usta­
wowo unormowanych cen objęcia i próez przy­
toczonych w § 7 tego rozporządzenia dopłat 
włącznie do 31 grudnia 1917, mają prawo żą­
dać ustanowionej w powyższym reskiypcie e. k. 
Urzędu wyżywienia premii za pospiech po 5 
kor. za 100 kg., a po dnia 31 grudnia usta­
nowionego w tym reskrypcie wynagrodzenia za 
zamagazynowanie (wynajęcie lokalu na prze- 
ohowanie ziemniaków) po 2 kor. za 100 kg.

— Zarząd główny Towarzystwa Kółek  
rolniczych, który z powodu wydarzeń wojen­
nych i niemożności rozwinięcia działalnośoi na

wschodzie przeniósł w zeszłym roku siedzibę 
swą tymczasowo do Krakowa, obecnie powraca 
z dniem 1. stycznia 1918 do Lwowa.

— Z poczty. W myśl reskryptu c. k. Mr 
nisterstwa handlu 1. 38.713 z 16 listopada b. r. 
wstrzymano przyjmowanie przesyłek pocztowych 
dla jeńców i internowanych we Włoszech.

— Dar. P. dr. Dawid Thon, adwokat 
krajowy i dyrektor krajowego Biura austr. 
wojs. Funduszu dla wdów i sierót, złużył na 
rzecz „Wzajemnego funduszu stypendyjnego" 
dla uczniów c. k. II. gimnazyum we rrwowie 
kwotę 100 (sto) koron.

Dyrekcya II. gimnazyum składa za ten 
hojny dar szlachetnemu ofiarodawcy serdeczne 
podziękowanie.

— Z poczty. W Pobrzeżu podjął urząd 
pocz owy Cepoyan ruch listowy, listów pienię­
żnych i kasowy.

— Dom L egionistów . Dow. Staeyi 
Zbornej podaje do wiadomości, iż utworzyło 
we własnym zarządzie „Dom Legionowy11 ul. 
Jabłonowskich 1. 7 w którym znajdą pomie­
szczenie czynni Legioniści i superarbitrowani. 
Tam też korzystać mogą z całkowitego utrzy­
mania. Dowództwo wzywa i skierowuje wszyst­
kich Legionistów czynnych i superar. bawią­
cych stale lub czasowo we Lwowie, do korzy­
stania z wyż wymienionej instytueyi.

•— Sprawy teatralne. Komisarz rzą­
dowy miasta Lwowa dr. Tadeusz Rutowski 
wydelegował zastępcę swego radcę Dworu 
Fiedlera i członka Rady przybocznej radcę 
Wydziału krajowego dr. Janusza Przygodzkie- 
go do odbycia w Krakowie z odpowiednimi 
czynnikami konferencyi, celem zapoznania się 
z organizacyą i rezultatami umiastowienia tea­
trów krakowskich.

— Opieka Legionowa we Lwowie ul. 
Korainicka 1 II. p. zwraca się z uprzejmą pro­
śbą do uczniów szkół gimnazyalnych, realnych 
i ludowych z prośbą o znżyte i niepotrzebne 
książki szkolne dla supeiarbitrowanych inwali­
dów Legionowych. Bardzo byłaby także wdzię­
czną słuchaczom wyższych uczelni naukowych 
za dostarczanie skrytów i książek na cel po­
wyższy. Równocześnie zwraca się Opieka i do 
ofiarnej publiczności z prośbą o składanie w jej 
biurze książek beletrystycznych, które z taką 
chęcią czytają żołnierze nasi w polu,

— Zmarli. Wczoraj zmarł w naszem 
mieście lekarz dr. A. Wiiler w 53 roku życia. 
Dr. Willer, wykonując swoje obowiązki, zaraził 
się tyfusem plamistym.

— Obława policyjna. W ostatnich ty­
godniach protokoły policyjne zanotowały cały 
szereg kradzieży i włamań, popełnionych przez 
osoby sprytne i umiejące doskonale niszczyć za 
sobą ślady, utrudniając w ten sposób śledztwo 
policyjne, prowadzone — choćby — natych­
miast celem wykrycia sprawców. We wszyst­
kich prawie wypadkach, celem wypraw, były 
ubrania, futra i obuwie, a więc rzeczy w dzi­
siejszych czasach bardzo drogie, a przedewszyst- 
kifcm trudne do nabycia. Na określ rnie tego 
rodzaju kradzieży wynaleziono nawet specyalną 
nazwę, oznaczając je jako „kradzieże złośliwo", 
bo rzeczywiście oprócz szkody dużej materyal- 
nej, każdy z poszkodowanych, ma jeszcze nie­
przezwyciężone przeszkody w ponownem zaopa­
trzeniu się w odzież i obuwie, które są wprost 
nie do nabycia.

Dyrekcya policyi zorganizowała osobny 
oddział śledczy, złożony z wytrawnych urzędni­
ków policyjnych i agentów i przeznaczyła go 
wyłącznie do wykrywania spra ców tego ro­
dzaju kradzieży.

Działalność tego oddziału służby bezpie­
czeństwa wykazuje z każdym dniem dodatuie 
wyniki, a Rtała kontrola i bezlitosne ściganie 
włamywaczy, wpływa niezawodnie korzystnie 
na zmniejszanie się dotąd tak licznych wypad­
ków śmiałych kradzieży.

Wczoraj wieczorem zarządzono wielką obła­
wę policyjną, w której pod kierunkiem dwóch 
urzędników policyjnych, wzięli udział agenci i 
silny oddział żołnierzy. Polioya przeprowadziła 
w oiągu nocy cały szereg rewizyj w mieszka­
niach osób podejrzanych, spelunkach i t. d., 
zbierając wszędzie ciekawe materyały dowodo­
we na rzecz śledztwa, prowadzonego w kierun­
ku ustalenia winy osób już aresztowanych lub 
poszukiwanych przez organy policyjne. Przed 
kilku dniami donieśliśmy o wykryciu tajnej 
„fabryki1' dokumentów wojskowych, z których 
korzystali dezerterzy, legitymując się nimi przed 
organami kontrolnymi. Także ubiegłej nocy a- 
resztowała polieya kilkę osób, które zaopatrzo­
ne w fałszywe dokumenty wojskowe, chodziły 
dłuższy czas bezkarnie i mają na sumieniu wie­
le kradzieży z ostatnich ezasow.

Ostatnim punktem programu obławy po­
licyjnej w ubiegłej nocy, była rewizya w pe­
wnym podejrzanym domu przy ul. Polnej. Par­
terowy dom w ogrodzie otoczonym wysokim 
parkanem i drutami kolczastymi, był celem wy­
prawy. Wśród głębokiej ciszy nocnej, oddział 
policyi otoczył dom, a nie mogąc dostać się 
inaczej, przesadził parkan, zbliżając się ostro­
żnie do okien domu, poza któremi w mgle 
światła naftowego i dymu z papierosów, snuły 
się jakieś postacie. Po chwili, na dany znak, 
polioya weszła do wnętrza izby, a teraz do­
piero w świetle ręoznych lamp elektrycznych,

poznano, że połów jest znakomity: osaczeni, to 
dobrze znani policyi bandyci, poszukiwani od 
dawna i równie niebezpieczni, jak też trudni 
do ujęcia.

W kwadrans potem w stronę biura poii- 
cyi ruszył pochód aresztowanych, otoczony sil­
nym konwojem. Ubiegłej nocy polieya areszto­
wała razem 10 osób.

— Ogień pokojowy. Ubiegłej nocy 
w domu przy pl. Bernardyńskim 1. 15 w jednem 
z mieszkań, wybuchł ogień, z powodu wadli­
wej budowy komina. Patrolujący żołnierz po­
licyjny wezwał mały tren straży pożarnej, który 
ogień wkrótce ugasił, po wyrąban u palącą 
się podłogi. Szkoda nieznaczna.

— Kronika krakowska. Z Krakowa te­
legrafują: Wczoraj odbyło się uroczyste po­
święcenie wielkiego, gruntownie odnowionego 
budynku T. S. L. darowanego tej instytueyi 
przez ś. p. notaryusza krakowskiego Edmunda 
Klemensiewicza. Poświęcenia dokonał proboszcz 
parafii św. Anny ks. Caputa,

Z powodu odstąpienia gminio przez woj­
skowość większej ilości wagonów węgla, ruch 
elektrowni utrzymany być może jeszcze przez 
parę dni. Gmina czyni zabiegi o przyznanie 
dalszych wagonów węgla. Dzienniki podnoszą, że 
wojskowość może przyznać więcej węgla, gdyż 
z powoda przemiany tutejszej twierdzy w ko­
mendę etapową, wielkie zapasy węgla nagro­
madzone przez wojskowość nie są jej potrzebne.

Prezydyum zjazdu miast galicyjskich ro­
zesłało na samodzielne posiedzenie w Krakowie 
następujące zaproszenie: Wobec grożącej mia­
stom kię ki z powodu braku artykułów spo­
żywczych i celem obmyślenia środków samopo­
mocy odbędzie się w Krakowie 25 b. m., o go­
dzinie 11 przed południem w sali obrad Rady 
miejskiej przy współudziale posłów miejskich 
ogólny zjazd miast galicyjskich z następującym 
porządkiem dziennym: 1) aprowizacya miast 
w środki żywności i opał, 2) organizacya han­
dlowa miast celem zaopatrzenia ludności miej­
skiej w środki żywności i opał, 3) dyskisya i 
wnioski. Szczegółowe postulaty miast i ewen­
tualne wnioski w sprawie porządku dziennego 
należy nadsyłać najpóźniej na 4 dni przed ter­
minem odbycia zjazdu do biura prezydyalnego 
magistratu miasta Krakowa. Zaproszenie na zjazd 
podpisali: komisarz rządowy m. Lwowa dr. Ta­
deusz Rutowski, prezydent m. Krakowa dr. Ju- 

j liusz Leo, imieniem komisyi gospodarczej Koła 
polskiego dr. Władysław Stesłowiez, imieniem 
prezydyum Związku miast galicyjskich Franci­
szek Maryewski i dr. Mais,

— Pod kołam i pociągu. Robotnik ko­
lejowy 17 letni Stefan Dmyterko, zajęty prze­
suwaniem wagonów kolei owych, dostał się mię­
dzy dwa zdrzaki i poniósł śmierć na miejscu. 
Komisya policyjno lekarska, po stwierdzeniu, 
że wypadek nastąpił wskutek własnej nieostro­
żności Dmyterki, poleoiła zwłoki odstawić do 
zakładu medycyny sądowej.

— O polsk i kośció ł w R zym ie. W je­
dnym z ostatnich numerów Koln. Volks-Ztg. 
pojawił się artykuł o kościele polskim w Rzy-

| mie przy Yia Polacchi, gdzie między innemi 
I czytamy, że kościół ten zakupił rząd rossyjski 
I za 23.867 lirów, przez co Rossya stała się 
f właścicielką kościoła. Otóż wiadomość ta jest 

najzupełniej fałszywą! Jak to czytelnicy nasi 
przypominają sobie z drukowanego niedawno w 
Gazecie artykułu Jana Pietrzyokiego pod ty­
tułom : „Chiesa dei Polacohi“, kościół ten w 
Rzymie został zakupiony drogą składek, zebra­
nych w Królestwie Polskiem pomiędzy ludno­
ścią wyłącznie polską. W czasie niepodległości 
Polski pozostawał on pod opieką ambasady 
polskiej w Rzymie, a od roku 1819 przeszedł 
pod barbarzyńską „pieczę" ambasady rossyj- 
skiej. Niebawem, przy rewindykacji naszej wła­
sności narodowej, powinien zabytek ten bezwa­
runkowo powrócić do prawego właściciela, sta­
jąc się własnością Państwa Polskiego!

— Szewc „artysta" przed sądem.
Z Budapesztu donoszą, iż księżna Ypsilanti za­
skarżyła do sądu pewnego szewca, który za 
parę bucików zażądał od niej zapłaty 300 kor. 
Oskarżony tłumaczył się, że nie jest zwykłym 
szewcem, tyluro artystą w swoim zawodzie i 
dlatego nie może się trzymać cen zwyczajnych. 
Pracę jego należy oceniać indywidualnie, a nie 
mechanicznie. Jeden ze znawców szewców od­
powiedział skromnie, że cena za umiejętnie wy­
konane buciki damskie nie da się łatwo usta­
nowić, podobnie, jak n. p. cena za portret mi­
strza Laszlo.... Ponieważ ów Laszio, słynny 
malarz węgierski, jest internowany w Anglii 
i nie może obecnie udzielić w tej sprawie wy­
jaśnień w sądzie budapeszteńskim, przeto sędzia 
wezwał innych rzeczoznawców, aby stwierdzili, 
ile właściwie księżna Ypsilanti ma zapłacić za 
parę bucików.

— Kiuo Czerwonego Krzyża we
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, posiada 
na wtorek 20, środę 21, oraz czwartek 22 
listopoda b. r. wspaniały program, tę skład 
którego wchodzą następujące aktualności: Ty­
godnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wo­
jennego. „Doniosłe zdarzenie Mark Roemera", 
dramat w 3 aktach z Psylandrem w głównej 
roli. „Koks", zdjęcie naukowe* oraz komedya 
pod tyt. „Biada, gdy jest na wolności".

— „Ostatnie dni Pom pei*, dramat 
w 5 aktach, zostanie wyświetlony w Klnie 
Czerwonego Krzyża we Lwowie przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 34 (gmach państwa Skole) 
od wtorku, dnia 20, do czwartku, dnia 22 
listopada b. r. Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, uzupełni całość 
tego programu.

Mufti Iracto-iljstyca
Sukces Lwowlanki. Sprawozdawca mu­

zyczny K ury era Warszawskiego pisze : Z żywą 
sympatyą witała publiczność w teatrze Wielkim 
powrót na scenę p. Matyldy Lewicki ej-Poliń- 
skiej. Artystka wystąpiła jako Małgorzata w 
„Fauście" Gounoda; że pod względem wokal­
nym oddała tę partyę znakomicie, to nie było 
dla nas niespodzianką: natomiast z prawdziwą 
przyjemnością zaznaczyć możemy niezwykle oży­
wioną grę sceniczną, zupełnie nie szablonową, 
pod tym względem bowiem nie byliśmy dotych­
czas’ przez p. Lewicką zepsuci. Dzięki temu po- 
łączenin pięknego śpiewu z grą inteligentną 
cała partya Małgorzaty wypadła doskonale.

Żerom skiego historyczna tragedya p. t. 
„Sułkowski", cieszy się w Teatrze polskim w 
Warszawie stale wielkiem powodzeniem.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We środę o godz. 7 wicz. „Piękna Helena", 

opera komiczna w 3 aktach Offenbacha, z Ireną 
Bohuss, Bedlewiozem Dobrzański Boi. Folańkim 
i t. d. — We czwartek o godzinie 7 wieczorem 
„Traviata“, opera w 4 aktach Verdiego. Wy­
stęp Ady Sari-Szaycrównej. Franciszka Freschla 
Tadeusza Łowczyńskiego. — W piątek o godzi­
nie 7 wieczorem (nowość) „Serafina", komedja 
w 4 aktach Sardou, z Wandą Siemaszkową w 
tytułowej roli.

biblioteka Jagiellońska.
Otrzymujemy następujące pismo z proś­

bą o umieszczenie:
O ile pierwsze dwa lata wojny od sier­

pnia r. 1914 do końca czerwca 1916 r. nie 
mogły być miarą działalności Biblioteki Ja ­
giellońskiej, ponieważ usunięta ze swojej sie­
dziby, zaledwie z największym trudem mogła 
spełniać część swyeb czynności, o tyle prze­
szły rok administracyjny od lipca r. 1916 do 
końca czerwca r. 1917 można uważać za nor­
malny rok wojenny

Biblioteka była otwarta przez cały rok, 
zupełnie jak w czasach pokojowych i mimo 
dotkliwego braku urzędników i służby pod­
trzymywała swą działałalność we wszystkich 
kierunkach. Tern jaskrawiej występują różnice 
między tym rokiem, a ostatnim pokojowym, 
t. j. 1918.

Frekwencya spadła niemal do połowy. 
Czytelników było 22.125 (w roku 1916 — 
41.003), którzy korzystali z 80.186 (135,819) 
tomów, a więc dziennie przeciętnie 84 (154) 
czytelników z 304 (498) tomami. Jeszcze 
bardziej spadło wypożyczanie: 3831 (12.353) 
osób wypożyczało 8573 (18.745) tomów.

Bardzo silnie odbija się wojna na do­
chodach Biblioteki, które wynosiły zaledwie 
19.438 (w r. 1913 -  36.888) kor., a to 
wskutek zmniejszonej do dwóch trzecich do­
tacji rządowej (18.384 zamiast 20.000 kor.) 
i obniżenia się wpływów z taks uniwersyte­
ckich niemal do jednej trzeciej (6104 zamiast 
16.798 kor.).

W następstwie tego zmniejszyła się 
prawie do połowy ilość nabytych dzieł (4 6 4 4  
tomów — 7260). Wpływa na to bardzo zna­
czny wzrost cen książek, wysoki kurs ma­
rek, w których Biblioteka musi opłacać wszy­
stkie dzieła sprowadzane z zagranicy. Zna­
cznie zwiększone wydatki na administracyę 
i na oprawę powodują, że zarząd ni8 może 
w równym stopniu używać dochodów biblio­
tecznych na zakupno książek, jak to było 
przed wojną.

Z powodu ilościowego obniżenia sig 
krajowej produkcji literackiej spadła też li­
czba egzemplarzy obowiązkowych (z 1265 na 
734 tomó). Sprowadzanie książes z zagrani­
cy natrafia z przyczyn cenzuralnych jak i 1> 
powodu trudności komunikacyjnych na nąj' 
większe przeszkody, co powoduje także spa- 
źnianie się i nieregularne wpływanie prze­
syłek. Najboleśniej odczuwa się niemożność 
dostarczania pracownikom czasopism nauko­
wych z państw, będących z Monarchią W 
nieprzyjacielskich stosunkach.

Wszystkie dobre chęci w tym kierunku 
rozbijają się o trudności cenzuraln8, jak nic- 
mniej o olbrzymie różnice w kursach waluty 
zagranicznej. Jeżeli jednak mimo tych wszy­
stkich przeszkód zwiększył się stan druków 
o 4644 tomów, to przyrost ten zawdzięcza 
Biblioteka hojnym darom: Ministerstwa r ,y*
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*nań i oświaty, tymczasowemu Zarządowi 
Instytutu rolniczego w Puławach, p. Maryi 
«filieskiej, która ofiarowała bibliotekę swego 
°jca, generała Klemensa Kołaczkowskiego, ko­
mendanta kaliskiej szkoły kadoekiej przed 
r- 1830, iak niemniej zapisowi ś. p. inży­
niera J, Wieczorkiewicza.

Obecny stan zbiorów Biblioteki Jagiel­
lońskiej przedstawia się następująco: 443.955 
druków, 2876 inkunabułów', 6456 rękopisów, 
401 dyplomów, 3257 map geograficznych 
®862 sztychów i 4494 nut.

Bardzo dotkliwie zaciążyła wojna na 
gmachu Biblioteki Collegium maius. Zaraz z 
jej rozpoczęciem została przerwana jego tak 
niezbędna restauracya, a obecnie poniósł on 
dalszą ofiarę. Zdjęto zeń dach miedziany — 
a obecne stosunki nie pozwoliły nawet na 
Ustąpienie miedz' dachówką i trzeba się za­
dowolić prowizcryczaem pokryciem papą o- 
eniotrwałą. Jak ogół mieszkańców Krakowa, 
Walczyła Biblioteka już zeszłej zimy z do­
tkliwym brakiem opału. W tym roku jest 
stan zapasów węgla jeszcze gorszy i mimo 
p ilnych  starań zarządu i jak najdalej posu­
niętej oszczędności grozi Bibliotece konie­
czność zamknięcia czytelń.

Leopold Horowitz.
W piątek zmarł w Wiedniu znakomity 

urtysta malarz Leopold Horowitz, którego 
twórczość jest również własnością polskiej 
s*tuki plastycznej. Urodzony na Węgrzech 
Wielki artysta silnymi węzłami serca, duszy 
i twórczości był połączony z Polską : ożenił 
się w Polsce, z Polakami utrzymywał scisłe 
stosunki, prace swoje wystawiał w warszaw­
skiej Zachęcie i Tow. Przyj, sztuk pięknych 
^  Krakowie, swoją sympatyę dla Polski i 
Kolaków zaznaczył darowaniem dzieł wielkiej 
Wartości Muzeum Narodowemu w Krakowie.

Najgłębiej jednak zapisał się w naszej 
Pamięci kapitalnym portretem Mickiewicza, 
Reprodukowanym potem niezliczone razy. 
Portret ten przedstawia wieszcza narodu en 
face, z oczyma jasno patrzącemi — włosy 
długie spadają mu na ramiona. Poeta ubra- 
Uy jest jakby w rodzaj ezsmary polskiej. 
Całość utrzymana w tonie i w charakterze 
wywołującym wrażenie sknpienia i uducho­
wienia. Zwłaszcza oczy Mickiewicza mówią 
Wyraźnie o duszy i wielkiem sercu poety. 
Portret jest naturalnie wyidealizowany, spo­
łeczeństwo jednak tak się przywiązało do 
Niego, że inaczej dziś nikt sobje nie wyobra­
ża nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza11.

Z Horowitzem schodzi do grobu malarz 
europejskiej sławy.

Jako czternastoletni chłopiec wyjechał 
do Wiednia i wstąpił do Akademii sztuk pię­
knych, gdzie uczył się pilnie przez siedm lat, 
będąc dla swego talentu ulubieńcem profe­
sorów. Następnie przebywał w Berlinie, Dre­
wie, Monachium i Paryżu, zkąd, już jako 
znany malarz, przeniósł się w roku 1868 do 
Warszawy, gdzie wzywały go zamówienia z 
kół wyższego towarzystwa. W tym to też 
ezasie powstał wystawiony potem w „Za- 
chęcie“ kapitalny portret p. Emilii Blochowej,

Po zgonie Simmlera, zajął Horowitz 
pierwszorzędne miejsce w świecie artysty- 
cznym w Warszawie; przez blisko dwadzie­
ścia lat w pracowni swej, dawnej pracowni 
Pacciarellego, wykonywał płyDące ze wszyst­
kich stron zamówienia portretowe, które imię 
Jego rozsławiły. Do takich należą portrety 
Zamoyskich, Przeździeckieh, L. Krenenberga, 
Teodora Jcłowicbiego, ks. Sapieżyny, ks. Rs- 
dziwiłłowej i t. d.

Następnie przesiedlił się do Wiednia, 
gdzie został malarzem nadwornym. Kilkakro­
tnie malował zmarłego Cesarza Franciszka 
Józefa I.j przez którego był bardzo ceniony 
Jlubiony, oraz Członków Najwyższego Domu,

Na wystawach zagranicznych otrzymał 
®ały szereg najwyższych odznaczeń, medali, 
listów pochwalnych, n. p. w Paryżu, Londynie, 
Eerlinie, Dreźnie, Monachium, Budapeszcie. 
^ całego świata udawano się do niego z za­
mówieniami portretowemi, na które nieraz 
czekać musiano latami, mistrz bowiem rie  
mógł nadążyć w pracy, jakkolwiek pracował 
Całymi dniami.

Gdy na sześć lat przed wojną podpisany 
był w pewnej sprawie u niego w pracowni, za­
stał go, pomimo sędziwego wieku, w pełni 
sił twórczych i jak zawsze pogodnego. Horo­
witz wypytywał się o stosunki polskie, znał 
świetnie stan sztuki polskiej, na a zapytanie 
Podpisanego, czy o Polsce nie zapomniał 
^śród tego ogromu pracy, odpowiedział do­
słownie : „Przecież jestem zawsze z wami 
duszą, przedewszystkiem myślę ciągle o War­
szawie, gdzie może jeszcze co zdołam posłać“. 
"Dziękuję panu, że mnie pan odwiedził — 
dodał, gdym go żegnał, widząc, że ktoś z 
dygnitarzy wchodzi do pracowni przy Magda- 
fenenstrasse — a niech o mnie tam n was 
bie zapominają".

Najlepszym to chyba dowodem, że czuł 
Slf? związany z nami — można powiedzieć

nawet, że uważał się za malarza polskiego, 
jakkolwiek obecnie prasa zagraniczna o tern 
zapomina.

Prócz portretów zostawia Horowitz sze­
reg kapitalnych dzieł rodzajowych, jak „Ba­
kałarz11, znany bardzo „Sąday dzień1', „W pra­
cowni11, „Mała kokietka", „Malarz jako ku­
charz", „Niefrasobliwa walka" i wiele innych.

Kreśląc pod pierwszem wrażeniem po­
bieżną notatkę, trudno choćby w przybliże­
niu naszkicować tę olbrzymią, genialną twór­
czość zmarłego, która swego czasu wywarła 
również znaczny wpływ na polskich malarzy, 
grupujących się wokół jego pracowni w War­
szawie, a także i na innych naszych plasty­
ków w połowie XIX. wieku.

Główna siła talentu Horowitza spoczy­
wała w portrecie. Poza nienagannym, dopro­
wadzonym do ostatniego wyrazu mistrzow­
skiej techniki rysunkiem, poza świetną zna­
jomością ciała ludzkiego, Horowitz był w por­
tretach swoich głębokim psychologiem, do­
patrując się w portretowanym indywidual­
nych cech jego treści wewnętrznej. Nie trze­
ba zapominać, że już pierwsze jego portrety 
„reprezentatywne" wykazywały te zalety, 
były niejako świadectwem tej intuicyi arty­
sty, która pozwoliła mu wnikać w głębię 
psychologiczną modelu, a przez to i wpływ 
jego na malarstwo portretowe, dość wówczas 
na ogół suche, był niezaprzeezenie wielki 
i korzystny. Na licznych portretach zmarłego 
Monarchy widać, jak Horowitz, poza konie­
czną w takich razach reprezentatywnością, 
utrwalił w rysach twarzy, oczach i całej po­
staci dobroć Cesarza; na portrecie (w posta­
wie stojącej) znanym z kartek widokowych 
świetnie uchwycił Horowitz brzemię lat i 
przejść, a zarazem hart ducha Cesarza i po­
godę jego umysłu. Albo taki kapitalny por­
tret Cesarzowej Elżbiety, dar dla królowej 
Wiktoryi angielskiej — ile w nim treści, 
jak wyraźnie mówi to świetne płótno o du­
szy Monarchini, której cechą były: piękno 
i dobro!

Portret XIX. stulecia miał w nim świe­
tnego reprezentanta, którego znaczenie i 
wpływ historya sztuki kiedyś wysoko oceni. 
Sztuka polska, do której tak ochotnie się 
przyznawał, traci wielkiego przyjaciela w Ho­
rowitzu i również swego przedstawiciela, 
gdyż dzieła jego w galeryach i muzeach zaj­
mują pierwszorzędne miejsce, a wspomnia­
nym portretem Mickiewicza zaskarbił on sobie 
dozgonną miłość polskiego społeczeństwa.

W ostatnich latach Horowitz ciężko 
chorował i usuaął się wówczas zupełnie w 

| zacisze domowa w Mariahilf. Pozostawia sy­
na znanego sztyeharza i córkę utalentowaną 
wiedeńską artystkę-malarkę.

Artur Sćhrdder.

Z wojennej gospodarki Lwowa.
(Sprawozdanie z czynności Zarządu król. stoł. 
m. Lwowa za czas od 1 lipca 1915 do 31 
grudnia 1916. —  Lwów 1917. IV.0 Str. 45).

(VIII) Gdy rozwój Lwowa, po wysta­
wie krajowej w roku 1894 nadspodziewanie 
szybkie począł czynić postępy, zarząd miasta, 
idąc za przykładem wielkich miast zagranicy, 
zwrócił się na drogę przedsiębiorstw o zakre­
sie użyteczności publicznej.

Oddane pod ścisłą kontrolę miasta, po­
wierzone kierownictwu znakomitych sił fa­
chowych zakłady te nietylko spełniły miarę 
pokładanych w nich nadziei, lecz przekro­
czyły wszelkie oczekiwania Także w czasach 
wojennnych pełnią one swe zadania w miarę 
możliwości znakomicie.

Pierwsze w rzędzie tych przedsiębiorstw 
miejsce naićży się Gazowni miejskiej. Naj­
więcej także trudności ma ona do pokonania 
obecnie.

Główną troską Zarządu gazowni po 
oswobodzeniu Lwowa, było zabezpieczenie 
normalnej dostawy materyałów do wyrobu 
gazu, a w pierwszej linii węgli gazowych, w 
okresie sprawozdawczym mimo, że kopalnie 
starały się przyjętym zobowiązaniom zadość 
uczynić, dostawa,, węgla była powolną z po­
wodu powtarzających się często i długookre­
sowych zamknięć ruchu towarowego dla pry­
watnych posyłek kolejowych. Pokonano je­
dnak te trudności tak, że gazownia bez prze­
rwy była w ruchu i nie znalazła się w po­
trzebie ograniczenia dostawy gazupi-ywatnym 
odbiorcom. Kównoeześnie trzeba podnieść, że 
gazownia przyszła z pomocą Gminie m. Lwowa, 
odstępując ze swego kupna w r. 1915/6 dla 
Ezeźni miejskiej 2412 ton zaś dla miejskiego 
opału 1595 ton węgla górnośląskiego.

Oddanie gazu w po wyższym okresie ad­
ministracyjnym wynosiło 5,96,7.370 in3 gazu; 
było oao większe niż w czasie inwazyi ros- 
syjskiej jednak jeszcze o 21‘4 prc. niższe, niż 
w roku 1913, co tern się tłumaczy, że do 
oświetlenia publicznego używano mniej latarń, 
niż zwyczajnie, jak i tą okolicznością, że z 
początkiem roku administracyjnego jeszcze 
znaczna część odbiorców gazu pozostawała 
poza Lwowem. Gdy jednak w roku 1916, za-

|  czął się okazywać brak węgla do opału, oraz 
nafty i spirytusu do ogrzewania i oświetle­
nia, zapotrzebowanie gazu głównie do celów 
gotowania i ogrzewania w drugiej połowie 
rokn 1916 bardzo się wzmogło.

Wobec takiego stanu rzeczy dokończe­
nie rozszerzenia Zakładu rozpoczętego jeszcze 
w roku 1913 a przerwanego wskutek wypad­
ków wojennych, stało się rzeczą konieczną 
tern więcej, że urządzenia fabryczne już w r. 
1913 zaledwie wystarczały na potrzeby bie­
żące. Okazała się także potrzeba urządzeń dla 
przeróbki mazi pogazowej.

Dyrektor więc gazowni na podstawie 
wyników badań tej sprawy w okresie przed­
wojennym w Anglii i we Francyi jak i po 
zwiedzeniu fabryk podobnych w Niemczech 
przedłożył Zarządowi miasta wnioski w tym 
kierunku a Eada przyboczna po wysłuchaniu 
sprawozdania Dyrektora na posiedzeniu dnia 
5 lutego 1916 r. uchwaliła jednomyślnie wy­
budowanie fabryki i przyznała potrzebne na 
ten cel kredyty. Eoboty są w pełnym toku 
i podług wszelkiego prawdopodobieństwa je ­
szcze w bieżącym roku będą ukończone.

Celem pokrycia szkód poniesionych w 
czasie inwazyi jak i pokrycia wydatków na 
dokończenie powyższych robót oraz budowy 
destylarni mazi Namiestnictwo (Centrala kra­
jowa dla gospodarczej odbudowy Galicyi) 
przyznało gazowni pożyczkę w kwocie 500.000 
koron.

Obecny okres wojenny w całej perni 
wykazał gospodarcze znaczenie i wartość ga­
zu dla ogółu mieszkańców. Wobec podroże­
nia materyałów opałowych mieszkańcy nau­
czyli się używać gazu w większej ilości, niż 
dotychczas tak, że obecnie w każdym prawie 
domu używają gazu do celów technicznych a 
przyrost oddania gazu do gotowania w poró­
wnaniu z okresem przedwojennym wynosi 
blizko 40 prc.

Wynikiem całej gospodarki gazowni by­
ło, że po pokryciu zwyczajnych wydatków na 
zakupno materyałów, utrzymanie ruchu fa­
brycznego, wypłatę personalu, fundusz odno­
wienia i po wypłacie zwrotów gminie na 
oprocentowanie kapitału, na utrzymanie bru­
ków nad rurami gazowemi, pozostała jeszcze 
nadwyżka jako czysty zysk przedsiębiorstwa.

Go do zakładów elektrycznych, to stan, 
w jakim znalazły się one w czasie około 
1 lipea 1915, po 10-cio miesięcznej inwazyi 
nieprzyjacielskiej, cechowały następujące cha­
rakterystyczne momenty : 1) zaniedbanie kon­
serwacji urządzeń wskutek zupełnego odcię­
cia przez czas inwazyi od zwykłych źródeł 
zakupu części zapasowych, a także wskutek 
ograniczenia personalu i uczczerbku w zapa­
sach, jaki wywołały rekwizycye; wskutek 
tego, zmniejszona ekonomia ruchu. 2) Zmniej­
szona do 3/4 liczba odbiorców prądu; 3) 
Zmniejszony ruch osób koleją elektryczną, 
wyrażający się spadkiem dochodu brutto ze 
sprzedaży biletów jazdy do kwoty koron 
157.145 74 za miesiąc lipiec 1915 r., w prze­
ciwstawieniu do przeciętnej kwoty koron
300.000 osiągniętej w tym miesiącu w roku 
1913 i 1914. 4) Brak materyałów do ruchu, 
przedewszystkiem węgla.

Usunięcie tego stanu rzeczy, groźnego 
dla przedsiębiorstwa, natrafiło na cały sze­
reg trudności, które dotąd trwają, jak tru ­
dność pozyskania materyałów; szybsze zuży­
wanie się różnych części, skutkiem gorszych 
materyałów; konieczność zastąpienia powo­
łanego personalu ukwaliflkowanemi siłami 
zastępczemi.

Niepomyślny stan Zakładu w okresie 
poinwazyjnym i wspomniane trudności od­
biły się na kosztach ruchu, powodując ich 
zwyżkę, a zarazem i niezależnie od tego 
zmniejszanie się dochodów.

To też na mocy postanowienia Komi­
sarza rządowego nastąpiło podwyższenie 
ceny prądu i to już dwukrotnie, obok tego 
zaś podwyższenie cen jazdy koleją.

Dla oświetlenia pozyskano dwu w okr. 
spraw, nowych wielkich odbiorców, a to ko­
lej państwową i pocztę. Zawarto również umowę 
z pocztą o przewóz posyłek pocztowych 
z gmachu głównej poczty na dworzec kole­
jowy, który też od 1 stycznia 1916 odbywa 
się regularnie, a od tej samej daty podjęto 
na liniach miejskiej kolei elektrycznej ruch 
towarowy na specyalnych warunkach.

W jednym wspólnym celu, ku podnie­
sieniu bytu przedsiębiorstwa, skupione usiło­
wania i zastosowane środki odniosły skutek. 
Buch Zakładu nietylko nie doznał przerwy, 
ale w wynikach swoich przekroczył już ten 
stopień rozwoju, w jakim się znajdował prz°d 
wojną i pomimo wszelkich przeszkód, do­
szedł do stanu, pozwalającego się spodziewać 
powetowania szkód doznanych.

Zamykając sprawozdanie, którego naj­
ważniejsze przedmioty streściliśmy, Prezy- 
dyuin magistratu podaje jeszcze kilka uwag 
ogólnej natury.

Okres sprawozdawczy przypadł na czasy 
I bardzo trudne. Lwów, acz w nietkniętym 

prawie zachował się stanie, doświadczył prze- 
> cież grozy czasów wojennych w wysokim 
i stopniu. Dziesięciomiesięczna okupacya ros-

syjska spowodowała martwotę miasta. Gdy 
więc spadły okowy inwazyi, zarząd miasta 
ją ł się przedewszystkiem pracy około przy­
wrócenia zachwianej równowagi. Pracę tę 
systematycznie prowadzono w ciągu całego 
okresu sprawozdawczego, prowadzi się ją 
zresztą dotąd; jest bowiem rzeczą w czasach 
wojennych naturalną, że zaledwie jedne tru­
dności usuną się, już napływają inne.

Zarząd miasta wedle najlepszego swego 
rozumienia i jak najgorliwie; oddał wszystkie 
swe siły gwoli dopomożenia do przetrwania 
miastu i jego mieszkańcom. Kiedy przyszedł 
wielki moment dziejowy magistratura miejska 
zrozumiała cały ciężar spoczywającej na niej 
odpowiedzialności, a fakty i cyfry potwier­
dzają, źe krytyczne chwile znalazły ją zupeł­
nie dojrzałą do podjęcia i przeprowadzenia 
nadzwyczajnych zadań narzuconych przez 
nadzwyczajne zdarzenia.

T E L E G M fi GAZETY LWOWSKIEJ
Nowy członek Izby panów.

t: W iedeń, 20 listopada. Jak się dowia­
dujemy, został Prezydent najwyższej Izby 
rachunkowej, tajny radca dr. Paweł Schulz 
zamianowany dożywotnim członkiem Izby 
panów.

Dr. Seidler w Budapeszcie
B udapeszt, 20 listopada. (Doniesienie 

Węg. Biura leoresp,) P. Prezydent Ministrów 
austryackich Dr. Seidler przybył wczoraj 
rano do Budapesztu i odbył przed południem 
w ministerstwie skarbu naradę z węgierskim 
prezydentem ministrów drem Wekerlem. Dr. 
Seidler powrócił wieczorem do Wiednia.

Z Syndykatu dziennikarzy krakowskich
K raków , 20 listopada. Na wezorajszem 

walnem Zgromadzeniu Syndykatu dzienni­
karzy krakowskich wybrano przez aklamacyę 
prezesem ponownie Komana Woyczyńskiego, 
a wiceprezesem p, Żuk Skarszewskiego.

Z Rady żywnościowej.
W iedeń, 20 listopada. P. Minister wy­

żywienia generał Hófer zamianował pierw­
szego wiceprezydenta m. Krakowa, Jana 
Kantego Fedorowicza członkiem Rady żywno­
ściowej.

Z Komisyi dla spraw uchodźczych.
W iedeń, 20 listopada. Komisya dla 

spraw uchodźców odbyła pod przewodnictwem 
p. H a l b a n a  i w obecności P. Ministra hr. 
Toggenburga posiedzenie, na którem p. Bu- 
g a t t o  przedłożył imieniem komitetu redak- 
cyjnego nową ustawę o uchodźcach. Po wy­
czerpującej dyskusyi i oświadczeniu Rządu, 
przyjęto przedłożenie i wybrano sprawozdaw­
cą p. B u g a t t ę .  Komisya postanowiła na 
najbliższem posiedzeniu zająć się sprawą do­
datków na utrzymanie uchodźców i zaprosić 
na to posiedzenie zastęp-ę P. M inistra obro­
ny krajowej.

Otwarcie Uniwersytetu w Bukareszcie.
B ukareszt, 20 listopada. Fakultet me­

dyczny Uniwersytetu tutejszego zostanie o- 
twarty dnia 3 grudnia. Oznacza to pierwszy 
krok w podjęciu nauki w wyższych szkołach 
w Rumunii.

Zgon Rodina.
Genewa, 20 listopada. W Paryżu u- 

marł na zapalenie płuc najgłośniejszy współ­
czesny rzeźbiarz Augusto Eodin.^

Zmiany we włoskiej aypiomacyi.
Lugano, 20 listopada. Włoski ambasa­

dor w Petersburgu, Oarlotti, został — we­
dług doniesienia Ag. Stefaniego — zamiano­
wany posłem w Madrycie w miejsce prze­
niesionego do Paryża hr. Bonin - Longarego. 
Ambasadorem włoskim w Petersburgu został 
Bella Toretto, który przez dłuższy czas ba­
wił w Rossyi i utorował drogę do zbliżenia 
się handlowo-politycznego Włoch do Rossyi.

Powołanie dra Mikulskiego do W ar­
szawy.

K rabów , 20 łistopada. Dr. Antoni Mi­
kulski, dyrektor seminaryum T. S. L. w Bia­
łej, został powołany do służby w departa­
mencie wyznań i oświaty Królestwa Pol­
skiego w Warszawie w charakterze inspektora 
krajowego szkół elementarnych i seminaryów 
nauczycielskich.

Odpowiedzialny redaktor :

&0 AM m R E C H O wIEQSk
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(5440)L, 1711/17.
O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia dowozu węgla ka­
miennego w ilości półrocznej około 40.000 
q z dworca kolejowego względnie z .miejsca 
wskazanego przez tutejszy zarząd stacyi ko­
lejowej do składu c. k. Zarządu salinarnego 
w Dolinie w czasie od 1 stycznia 1918 do 
czerwca 1918 tj. na okrei półroczny rozpi­
suje się niniejsze® publiczną rozprawę ofer­
tową na dzień 10 grudnia 1917.

Oferty ostemplowane, sporządzone we­
dług wzoru, który w godzinach, urzędowych 
można otrzymać w c. k. Zarządzie salin r- 
nym, a w których ma być wyraźnie wyszcze­
gólniona cena za dowóz 1 q węgla kamien­
nego oraz wynagrodzenie półroczne tudzież 
ma być dołączone wadyum'wynoszące 8 prc. 
od ogólnej ceny wnosić należy w kopertach 
zamkniętych należycie zaadresowanych, za­
opatrzonych napisem, „oferta na dowóz wę­
gla", imieniem i nazwiskiem oferenta, * do 
dnia 10 grudnia, godziny 11 przed południem 
do rąk Naczelnika c. k. Zarządu salinarnego.

Oferty niesporządzone według wzoru i 
wogole nieodpowiadające postanowieniom za­
wartym w ogólnych w- runie eh licytacyjnych 
lub oforty pochodzące od osób nieodpowie­
dnich. do których odnoszą się postanowienia 
w § 5 ogólnych warunków licytacyjnych wy­
szczególnione, tudzież wszelkie zapóźrro wnie­
sione lub dodatkowe oferty nie będą uwzglę­
dnione.

W irunki licytacyjne ogólne i ssezegó- 
• łowe, na które oferent powołać ma się w 
ofercie, przeglądnąć można w ekspedycie c. k. 
Zarządu salinarnego w czasie godzin urzędo­
wych i w dowód obzaajomieaia się z niemi 
własnoręcznym podpisem zaopatrzyć.

Otwarcie oferc, co do których rozstrzy­
gnie c. k. krajowa Dyrekcya skarbu w Bia­
łej z zastrzeżeniem wolnego wyboru między 
oferentami bez względu na wysokość ogólnej 
oferowanej ceny nastąpi w dniu rozprawy o 
godz, 11 przed południem w biurze Naczel­
nika c. k. Zarządu salinarnego przyczem ofe­
renci lnb tychże zastępcy mogą być obecni.

O. k. Zarząd salinarny.
Dolina, dnia 19 listopada 1917,

Rozmaite obw ieszenia.
Cg. I. 110/17 (3>. Wasyl Marków go­

spodarz w Daszowie jako powód zastąpiony 
przez adwokata Poźniaka zapozwał przed tut. 
sądem Wasyla Humennego zastąpionego 
przez adwokata Goidberga w Stryju i Rózię 
Marków gospodynię w Kawczytmkącie o za­
płacenie kwoty 270 kor., 450 kor., tudzież 
wydanie krowy itd. lub zapłacenie kwoty 
8272 kor. 64 hal. zpm do 1. cz. Cg. T 
110/17.

I. audyeneya odbyła się dnia 9 listo­
pada 1917 a termin do wniesienia odpowie­
dzi na pozew naznaczono na później nadzień 
80 listopsda 1917 roku.

Ponieważ pozwana Rózia Marków w 
między czasie zmarła, a masa spadkowa no 
niej dotychczas nie jest objęta, przeto usta­
nawia się dla tejże masy spadkowej po śp.

Rózi, Marków kuratora w osobie dr. Hiero­
nima Kahtowski go adwokatajw Stryju, któ­
ry tę masę na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo aż do objęcia tejże i ustanowienie peł­
nomocnika zastępować będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Stryj, dnia 9 listopada 1917. (5441)

O. III. 29/17 (1). Edykt. Przeciw Ja­
nowi Banasiowi z Narola wsi, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony zoetał do 
c. k. sądu powiatoweg > w Cieszanowe przez 
Stan sława Kog ita syna Tomasza pozew o 
zniesienie współwłasności ruchomości. N» 
podstawie pozwu wyzoaezono audyencyę do 
ustnej rozp awy na dzień 29 listopada 1917
0 godzinie 10 rano w biurze Nr. 1. Celem 
st;zeżenia praw pozwanego, ustanawia się 
pana Jana Wolanina rolnika w Narolu wsi 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie n i  jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział III, 
Cieszanów, 29 •października 1917. (5420 3—3)

Ns. I. 723/17. Das k. k. Landes- ais 
Strafgericht in Krakau hat nach Anhorung 
des k. k. Staatsanwaltes tiber Ansuehen des 
Gerichtes des k. u. k. 30 luf. Trupp. Div. 
Kommandos gemass § 2 der kais. Verord. 
vom 9 Juni 1915 R. G BI. Nr. 156 zur Si- 
cherung des Ansprucheą des Staates auf 
Ersatz des unmittelbar oder mittelbar durch 
die yerbrechorische Handlung yerorsachten 
Schaiens dis Beschl&gnahme des in Oester- 
reich befir dlichen beweglichen und unbewe- 
glichen Yermogees des 1) Florian Czerny, 
geb. im Jahre 1885 in Kniebitz ad Littau 
in Mahren, rom. kat , Sohn des Franz und 
Klara, zuletzt Oberjager des k. u, k. Jager- 
bataillons Nr. 13, sowie 2) des Karl Androu- 
sek, geb. im Jahre 188-5 in Rican, Bezirk 
Brtion, Sohn des Anton und Marie, zuletzt 
Unterjagęr des k. u. k. Jagerbataillons Nr. 
13 brWilligt.

K. k. Landes- ais Strafgericht, Abi. II.
Krakau, am 8 November 1917. (5438)

Spadki.
A. XII. 595/17 (3). Wezwanie dziedzi­

ców, zapisobierców i wierzycieli cudzoziemca. 
Jan  Wiliams poddany angielski zmarł dnia 
29 czerwca 1917. Ostatnie rozporządzenie 
znaleziono z daty Kraków 7 maja 1917. 
Wzywa się wszystkich dziedziców, zapiso­
bierców i wierzycieli zmarłego, którzy są 
obywatelami austryackimi, lub którzy jako 
cudzoziemcy tutaj przebywają, aby swe pra­
wa do snadku zgłosili najpóźniej do 15 mar­
ca 1917, w sądzie podpisanym; w razie prze­
ciwnym bez względu na ich roszczenia spa­
dek będzie wydany władzy zagranicznej lub 
osobie, przez nią wskazanej. Przebywający tu­
taj dziedzice prostą o przeprowadzenie rozpra­
wy spadkowej przez sąd austryacki, Wzywa 
się dziedziców i zapisobierców obcokrajowych, 
aby w oznaczonym tzasokresie zgłosili swe 
prawa i oświadczyli, czy żądają odstąpienia

sprawy władzy zagranicznej; w razie prze­
ciwnym rozprawa spadkowa odbędzie się tu­
taj i to wyłącznie z udziałem dziedziców, 
którzy się zgłoszą, o ile władza zagraniczna 
sama odstąpienia nie zażąda. (5409 3—3) 

O. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XII.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1917.

A. 265 16 Z wezwaniem nieznanych 
sądowi dziedziców. C. k. sąd powiatowy 
w Rudkach ogłasza, że w dniu 15 kwietnia 
1916 w Rudkach zmarła śp. Magdalena Tu- 
nikowska bez p .-zostawieni a ror.porząd:enia 
ostatniej woli. Ponieważ sądowi nie wiado­
mo, czy i którym osobom przysłużą prawo 
dziedzicz-nia.spadku po śp. Magdal nie Tu- 
uikowskit-j, przeto wzywa się nń ieistem  tych 
wszystkich, którzy ao tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść za­
mierzają. aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego swe prawa dzie­
dziczenia w tutejf-zym sądzie zgłosili i wy­

kazując je wnieśli oświadczenie co do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego Zuzanna Tuniko*ska kuratorką zo­
stała ustanowioną będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznUoy, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś sp dku nieprzyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Poństwu jako bezdziedzi- 
czny. (5417 2—3)

C. k. Sąd powiatowy, Qddział Y.
Rudki, 24 kwietnia 1917.

Doniesienia prywatne.
M in ii  n a t n l i a  hpowy, leczniczy, z okolic 
m iu l i  jJulUiYu górskich, jest do nabycia
w „ S f i Ł A U l f l C Y  S P O Ż Y W C Z E J 44
STANISŁAWY ZIEMBIŃSKIEJ, ul. Fredry 9.

'm m  m sm m  urnom  soooc
C. w:_ uprzyw.

g Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny g
przyjmuje zgłoszeni?, 

do snbskrypeyi na.
Siódmą austryacką 
pożyczkę wojenną

pod oryginalnymi w arunkam i .
P r o s p e k t y  na  ż ą d a n i e .

(Przedruku nie płacimy.) (5229 5 - 8 )

b o o o c  m m m  m m m m ® * . » o o o

O głoszenie.
Gmina H ołow ecko postanow iła  w  drodze rozpra­

w y ofertow ej wydzierżawić w  celach  ek sp lo a ta cji 
oleju sk a ln ego , w osku ziem nego i innych Państwu  
niezastrzeżonych m inerałów, wszystkie grunta wchodzące w skład 
real "ści obj. wyk. hip. 1. 974.

Główne warunki wydzierżawienia są;
1. cena najniższej oferty wynosi 4000 kor.
2. prawo poboru 6 e/8 udziałów brutto na rzecz gminy Hołoweeko,
8. czasokres dzierżawny wynosi 25 lat, •
4. Termin do rozpoczęcia wierceń wynosi 1 rok pod rygorem rozwiąza­

nia kontraktu.
5. Tylko oferty pisemne z podaniem dokładnych warunków będą uwzglę­

dnione i mają być wniesione najdalej do 80 listopada 1917 włącznie.
Bliższe warunki licytacyjne przyglądać można w kancelaryi gminnej wsi 

Hołowecko.
(5438) Zwierzchność gminna wsi Hołowecko.

zabezp ieczyć los i przyszłość najbliższej rodziny a zarazem  przy­
czynić s ie  do szyb k iego , zw ycięsk iego  zakończenia w ojny przez 
ubezpieczenie na w ypadek śm ierci i dożycia w  VII. p o ż y c z c e

w o j e n n e j
w c. k. austriackim wojskowym Funduszu dla wdów i sierót

we Lwowie, ni. Słowackiego 1 6 , parter.
Ubezpieczyć s ię  m oże każdy m ężczyzna lub kobieta, w ojskow y lub cyw ilny, w  w ieku od 

la t 15-tu do° SO-ciu na przeciąg 9-aiu do 2C-tu lat.
He wysokości 500# M* nie potrzeba badania lekarskiego.

Ubezpieczenie wykonuje na podstawie umowy z c, k. Funduszem c. k  uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń austr.
„FENIKS“ w Wiedniu.

Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie
Biuro c, k. Funduszu dla wdów i sierót (Oddział ubezpieczeń) we Lwowie, ul. Słowackiego h 16

(5370 6 - 6 )

w

tt
7* drnkanu WI, Łosińskiego we Lwowie, »L Czarnieckiego l  155.


